
Nr 4. Kraków. Środa 5 Stycznia 1910. R o k  x \ i n

PRENUMERATA wynosi w Krakowi*: 
niealęczaie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
«a odnoszenie do domu dopłaca sic 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 ta., 
swaiialnle 8 kor. W pańctwL- Nie 
mieoluem kwartalnie 10 kor., w umyci 
r«6siwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Ctua nom era pojedynczego 10 hal,
a ( c r t n i  ponledilaJŁ ow efo 4 h.

NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 6-*} wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt,

W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i c godz. 6-ej wieczorem.

Listy] pieniężne,1 przekazy aa prenume­
ratę i Inseraty nadsyłać można Iran o 
do Admlnlstracyl „Ołoiu Narodu". ~  
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyl przyjmu e każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarc ii 1 w pań­
stwie niemieddein. Rekłiunacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłaci* 
pocztowej. — Rękopisów redakcje nte

Adres Red.: <11. iw .K rzyzs L7. Adres 
tsl.„Qłos r 1u“ Kraków. T e ł, N 180

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya .G łosu Narodu", róg uL św. Krzyża I Mikołajskie] L. 7. Od mlejaca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw- 
iuy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .G łosu Narodu (prospekty, c/rkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dla miejscowych pre- 
nunaratorów. Zamiejscowa ogłoszenia przyimuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiednin Haasensteln & Vogler, M. Dukes H. Schalek, B. Braun, R. Mosse, H. Priedl, w Berlinie P. E. Coc, w Bndapaazcłe J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cl ta

de Trevise, F. Jones A  Cle, A. Lorette.

HH

K H R N H W H Ł
K O S IU IE  frakow e 
H H m a r . n  balow e białe i kolorow e 
RRHiM HTY w nadzw yczajnym  w yborze 
ig l t l i f l f lC Z K l  m ęskie i dam skie 
L M U E R K I oryg. am ery k ań sk ie  »Excelsior« 

PERFUmY 
poleca

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg ul. Floryańekiej.

00 HYOflWHICTHII.

„GŁOS NARODU"
wychodzić będzie i w roku przyszłym z tym  
s a m y m  p r o g r a m e m  jako j e d y n y  w kraj u  
dziennik c h r z e ś c i j a ń s k o - d e m o k r a t y c z n y .

„ G h O S  I l f l R O D U “
będzie zam ieszczał w ro k u  przyszłym  a r ty ­
kuły, korespondeneye i p race lite rack ie  PP. 
prof. C zerkaw skiego, prof. D ra M. S traszew ­
skiego, prof. D ra M. R ostw orow skiego , prof. 
D ra M. Zdziechowskiego, D ra Lucyana Rydla, 
Kazim ierza Bartoszew icza, D ra T adeusza Że­
leńskiego, D ra  Kazim ierza Lubeckiego, Dra 
Z ygm unta S tefańskiego, (Listy z F rancyi), D ra 
S. Cięglewicza, D ra K. R akow skiego , D ra Je  
rzego Żuław skiego, Je sk e  C hoińskiego i w. i.

W odcinku .GŁOSU NARODU" drukow ać 
będziem y w roku  przyszłym  niezw ykle In te­
resu jącą  fan tastyczno-społeczną powieść J. 
Żuław skiego pod ty t . :

„s t h r h  zam iar.

Przesileni* na Węgrzech.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 4 stycznia).

Misy a Dra Lnkacsa
Budapeszt. (T. B.) Węg. biuro koresp. do­

nosi z W iednia: D r L ukacs p rzy ję ty  dziś zo­
s ta ł przez m onarchę na posłuchaniu, k tó re  
trw a ło  5 kw adransów . C esarz p rzy ją ł do w ia 
dom ości spraw ozdanie L ukacsa i polecił mu 
u tw orzyć gabinet, a dotyczące propozycye 
przedłożyć sobie w najbliższych dniach. P re  
zyden t m in istrów  L ukacs udaje się z pow ro­
tem  do Budapesztu.

Budapeszt. (Tel. wł.) Dzisiejsze poranne 
dzienniki w ęg iersk ie  praw ie bez w y ją tk u  po­
m ieszczają bardzo pessym istyczne arty k u ły  
w stępne o sytuacyi. W czoraj w ieczór o godz. 
7 w yjechał D r L ukacs do W iednia. Przed w y­
jazdem  konferow ał D r Lukacs z przedstaw i­
cielami w szystk ich  party i, należących do ko 
alicyi, z w yjątk iem  party i Ju sth a . D r Lukacs 
prosił tych przywódców, aby zgodzili się na 
uchw alenie dw um iesięcznego prow izoryum  
budżetow ego, ja k  to przew iduje konsty tucya, 
w razie, gdy Izba poselska m a być rozw ią­
zana. S tro n n ic tw a te  zgodziły się na to.

Jeżeli D r L ukacs zostan ie  stałym  m ini­
strem , to u tw orzy  gab inet parlam en tarny , 
złożony z członków  s tro n n ic tw a  s ta ro lib era l- 
nego i w ysokich b iu rok ra tów . N astępstw em  
uchw alen ia prow izoryum  budżetow ego będzie 
rozw iązanie Izby.

Pomyślny zwrot.
Wleoen (Tel. wł.) »Neue F r. P resse*  w ie­

czorna donosi, że posłuchanie D ra W ładysła­
w a L ukacsa u cesarza trw a ło  przeszło go­
dzinę. R e z u l t a t  t e j  a u d y e n c y i  j e s t  
b a r d z y  p o m y ś l n y ,  cesarz bowiem  zde­
cydow ał się nie pow oływ ać hr. Kbuen- 
H edervarego, lecz zam ianow ać stałym  preze­
sem  m in is tró w  w ęgiersk ich  D ra Lukacsa, 
k tó rem u  polecił, aby u tw o rzy ł s ta ły  gabinet 
w ęgierski.

Z fasyi i zaboru rosyjskiego.
Aresztowanie całej redakcyl,

Petersburg. (T. B.) Z W arszaw y donoszą: 
C a ł a  r e d  a k c y  a i z e c e r z y  d z i e n n i k a  
r o s y j s k i e g o  » W a r s z a w s k o j e  U t r o *  
z o s t a l i  w n o c y  a r e s z t o w a n i  i o s a ­
d z e n i  w w i ę z i e n i u .

Iście rosyjski pogrzeb.
Petersburg. (Tel. wł.) W osta tn ich  dniach 

z pow odu pogrzebu W. ks. M ikołaja Mikoła- 
jew icaa, polieya p e te rsb u rsk a  aresztow ała  
1186 osób, podejrzanych politycznie. Również 
w ysłano 400 s t u d e n t ó w  na k o sa t rządu,

„ G Ł O S  i T f l R O D l T
przeznacza w ro k u  przyszłym  dia swoich Czy­

te ln ików

nasUpnlflce premie:
W szyscy p ren u m era to rzy  „Głosu N arodu" 

abonow ać m ogą na mocy zaw arcia przez nas 
uk ładu  po znacznie z n i ż o n e j  c e n i e

„Tygodni* Mód i Powieści1'
k tó ry  w ciągu la t 50 zdobył sobie stanow i­
sko  najlepszego i najpełniejszego o r g a n u  
d o i n o w e g o o g n i s k a k o b i e t y p o l s k i e j .  
Na tre ść  „TYGODNIKA" sk ładają  się n a s tę ­
pujące działy: Powieść, Dział mód i stro jów  
kobiecych, Tablice z krojam i, H ygiena, Dział 
gospodarczy, Dział ogrodniczy, Dział pracy 
społecznej, K uchnia dyete tyczna i ja rsk a , Hy­
giena młodości i piękności.

Ja k o  bezpłatne premium dąje „TYGODNIK" 
dwa razy w roku olbrzymie

KOLOROWE TABLICE MÓD,
z k tó ry ch  każda  m ieści k ilkanaśc ie  w zorów  
i dąje przegląd m ody najbliższego sezonu, a 
w nandlu  k sięg arsk im  k o sz tu je  2 K 50 n.

ZNIŻONA PRZEDPŁATA dla naszych abo­
nentów  w ynosi w K r a k o w i e  k w arta ln ie  
3 K 40 k. — na p r o w i n c y i  3 K 75 h.

Na poleconą przesy łkę każdej tablicy  ko ­
lorow ej należy dołączyć 50 h.

Rów nież na m ocy specyalnego uk ładu  
p ren u m era to rzy  nasi m ogą otrzym yw ać po 
znacznie z n i ż o n e j  c e n i e

„Niwę Polską"
T y g o d n i k  i l u s t r o w a n y ,  pośw ięcony 
spraw om  politycznym , ekonom icznym , społe­
cznym 1 literackim .

»Niwa Polska* je s t  bezparty jnem , szcze 
rze aarodow em  1 kato lick iem  najw iększem  
i n a j t a ń s z e m  ilustrow anem  polakiem  pi-

bezpłatnie, do rozm aitych  m iast rosy jsk ich  
pod w arunk iem , że nie w rócą do P e te rsb u r­
ga, jak  długo uroczystości pogrzebow e nie 
będą zakończone. Polieya p e te rsb u rsk a  boi 
się n iesłychanie zam achu na ca ra  podczas 
pogrzebu.

Wiedeń. (Tel. wł.) Na pogrzeb  w ielkiego 
księcia M ikołaja M ikołajewicza, jak o  re p re ­
ze n ta n t dom u habsbursk iego , w yjechał wczo- 
rąj arcyksiążę F ryderyk . Do P e te rsb u rg a  
przybędzie a rcyksiążę  ju tro  1 zabaw i tam  
dwa dni.

Nowy pałac carski.
Petersburg. (Tel. wł.) Mikołaj II po stan o ­

wił w ybudow ać now y pałac w Liwadyi z 
m arm uru  w łoskiego. K oszta budow y tego  
pałacu w yniosą 4 do 5 m ilionów  rubli. M ar­
m ur będzie sprow adzony z Włoch.

Dżuma.
(—) Astrachań. (Tel. wł.) W osadzie Ak- 

bałyka, w ew nątrz  ordy k irg iskiej, w gub. 
astrachańsk ie j, stw ierdzono dżumę. Um arły 
3 osoby, chorych je s t  8. D okonyw ane są  o- 
ględziny ludności okolicznej.

Skazanie żydówki za obrażanie 
uczuć katolickich.

Wiedeń. (Tel. wł.) W czoraj trybunał k a sa ­
cyjny zatwierdził w yrok, skazujący kupcouf 
krakowską Esterę Frisch na 7 dni aresztu za 
to, że używała do obwiłania swych tuwarów  
arkuszow gazety p. t. „Posłaniec Serca iezu- 
sowego“. Na tej gazecie je s t w izerunek  Je ­
zusa C hrystusa  i Serca goręjącego. T rybunał 
kasacyjny  zatw ierdził ów w yrok, m otyw ując 
ta k  sam o ja k  poprzednie, aby E s te ra  F risch  te ­
go czasopism a nie używ ała do obw ijania to ­
w arów , ponieważ to  obraża uczucia k a to li­
ków . Mimo to E s te ra  F risch  po w yroku  w 
dalszym  ciągu używ ała tego czasopism a do 
zaw ijania tow arów .

Telegramy
(Telegramy „Głcan Narodn" e dnia 4 stycznia.)

Giełda.
Wiedeń (Tal. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej tendeneya pogorszyła się 
pod wpływem  wiadom ości, że p rezyden t S ta ­
nów  Zjednoczonych w ydał orędzie przeciw  
tru s to m  fab ry k an tó w  n a  szkodę konsum en­
tów. Alpiny nieco spadły. T akże s to su n k i po­
lityczne na W ęgrzesh w płynęły bardzo n ie­
ko rzy stn ie  na giełdę.

sm em  ty&odniowem i obok obfitego m ate - 
rya łu  z dziedziny nauki, sp raw  społecznych
1 ekonom icznych, ponfeszczać będzie sta le  
doborowe pow ieści, l f o w e l ę ,  h u m o r y ­
s t y  k  ę.

W śród m nóstw a ilustracy i, s ta le  w k a ­
żdym num erze znajdow ać się będzie osobny

albumowy obraz,* /
nadający się do opraw y.

P r e n u m e r a t a  n i e b y w a l e  n i s k a :
2 k o r .  40 h a l .  k w a r t a l n i e .

Dla czyte ln ików  >Ułosu Narodu* przed­
płata zniżona na 2 kor. kw arta ln ie .

Adres A dm in istracy i: Kraków ul. Sław­
kowska 2f.

Należytość za »Niwq Polską* nadsyłać 
rów nież m ożna r a z e m  z p ren u m era tą  »Gło- 
su  Narodu*.

Bezpłatnie 11 
p lio te la  „Głosu jtaroftn".

Każdy now y p re n u m e ra to r o trzym a dzie­
sięć tomików nowel najcenniejszych au to rów  
sw ojskich i obcych — tudzież sensacy jną  po­
wieść pod ty t.:

HOTEL BRISTOL
bezpłatnie, jedynie za zw rotem  kosztów  prze­
syłki w k w o c i e  40 h a l e r z y .

Każdy nowy p ren u m era to r o trzym a również 
bezpłatnie początk i d ruku jących  się obecnie 
powieści

„E R O S 1 A FR O D IT E " Lucyana R y d l a ,

tudzież „KDRAJCY*' Oppenheima.

P ren u m era ta  wynosi w K rakow ie m iesięcznie 
2 K, kw arta ln ie  6 K, za odnoszenie do do 
m u dopłaca się 40 hal. un iesięczn ie  — Na 
prow incyi m iesięcznie 2 K 7u hal., kw arta ln ie  
8 Kor.

Tajni radcy.
Wiedeń. Cesarz nadał — Jak to  przed kilku 

dniam i było zapow iedziane — godność ta j­
nych radców  m inistrom  D r W ładysławowi 
D u l ę  bi ę, Dr S c h r e i n e r o w i ,  D r W e is s -  
k i r c h n e r o w i  i Dr  H o h e n b u r g e r o w i .

„Reichspost" o Banku parcelacjjnym
Wiedeń. (Tel. wł.) O rgan ofieyalny s tro n ­

nictw a chrześcijańsko  - społecznego »Reichs- 
post* p r z y n o s i  z e  L w o w a  o b s z e r n y  
a r t y k u ł  o z a j ś c i a c h  w  B a n k u  p a r -  
c e l a c y j n y m .  C harak terystyczne , że dzien­
n ik  »Reichspost« do tej pory  m ilczał o tej 
spraw ie, obecnie jed n ak  pośw ięca je j długi 
a rty k u ł, w idocznie na życzenie przyw ódców  
s tro n n ic tw a  chrześcijańsko-spełecznego.

Echo procesu o „zdradę stanu".
Wiedeń. (Tel. wł.) »Noue freie P resse* 

przynosi w iadom ość, że szef sekcyi w austro- 
w ęglerskiem  m in isterstw ie  sp raw  zagran icz­
nych D r J e t t e l ,  szef b iu ra  prasow ego (li­
terack iego) u s t ą p i  w t y c l i  d n i a c h  n a  
e m e r y t u r ę .  N astępcą jego  będzie w iceszef 
b iu ra lite rack iego  D r Kania, W ęgier. — T o  
u s t ą p i e n i e  D ra Je ttla , jak k o lw iek  m a 
odbyć się w śród  odznaczeń I honorów , 
J e s t  n a s t ę p s t w e m  n i e f o r t u n n e g o  
w y n i k u  p r o c e s u  D r a  F r i e d j u n g a z  
p o s ł a m i  c h o r w a c k i m i ,  Dr Je tte l  był 
bowiem  tym , k tó ry  pośredniczył w do star 
czanlu m ateryałów  m iędzy hr. A ehrenthalem  
i F ried jung iem  oraz dziennikiem  »Reicbs- 
post*.

Zwołanie sejmów.
Wiedeń. (T. B.) Sejm y D a l m a c y i  i K a -  

r y n t y i  zostały zw ołana na  d. 17 bm.

Choroba wybitnego posła.
Lwów. (T. B )  D zienniki donoszą, że po­

seł D r E ugeniusz O leśnicki doznał w n ie­
dzielę udaru  serca. Lekarzom  udało się za- 
pobiedz grożącej k a tas tro fie . S tau  jeszcze 
ciągle bardzo poważny. L ekarze  polecili cho­
rem u  aby leczył się k ilk a  m iesięcy w połudn. 
klim acie.

Olbrzymia defrandacya w banka.
Praga. (Tel. wł.) O defraudacyi w »Cze 

sk a  Banka*, k tó reg o  d y rek to rem  je s t  były 
b u rm istrz  P rag i I b. poseł Srb, donoszą, Iż 
defraudan tem  Jest Józef K orinek, urzędnik  
tego banku. Ju ż  dziś rano doniosły dzienni­
ki o tej defraudacyi, następstw em  czegc by ­
ło aresztow anie  n iety lko  K orinka, ale tak że  
właściciela k a n to ru  w ekslow ego Ć obna i je ­
go dysponen ta Rotha. W ysokość defraudacyi 
w ynosi 390 tysięcy k o ro n 1 »Czeska Banka* 
odchuje dotkliw ie tę  defraudację .

Nowy port wo]enny anstryackt.
Wiedeń.. (Tel. wł.). >Now Y o rk  Herald* do­

niósł z W iednia, że A u s t r y a  p r z y s t ą ­
p i ł a  d o  b u d o w y  p o r t u  w o j e n n e g o  
S e b e n i c o .  Dzisiejsze dziennik: w iedeńskie 
donoszą, że is to tn ie  rozpoczęto już  o p ra ­
cow ywać p ro jek ty  celem w ykonan ia  tego 
portu .

Fodróź ministra włoskiego.
Rzym. (Tel. wł.) Dzienniki w łosk ie dono­

szą, że w łoski m in iste r spraw  zagran icznych  
złoży niebaw em  w izytę hr. A ehrenthalow i 
w W iedniu, poczem  uda się do Berlina.

Odroczenie Skupsztyny.
Belgrad. (T. B.) S kupsztyna odroczyła się 

do 29 stycznia.
Bnłgarowle przeciw Turcyl.

Sofia. (T. B.) Zapow iedziane zgrom adze­
nie p ro testu jące , a zw ołane przez t u t  M ace­
dończyków , przeciw  z ł e m u  t r a k t o w a  
n i u  B u ł g a r ó w  w T u r c y  i, odbyło się 
wczoraj. M acedoński prof. Mileticz w ostrych  
słow ach potępił postępow anie T urcyi wobec 
B ułgarów  i postaw ił rezolucyę w z y w a j ą c ą  
r z ą d  b u ł g a r s k i  d o  w y s t ą p i e n i a  
p r  z e  ci  w T u r c y  i dla oenrony  B ułgarów  
w Macedonii.

Powodzie w BnłgaryL
Sofia. (T. B.) J a k  z południowej B ułgaryi 

donoszą, k ilka  m iejscowości sto i tam  pod 
wodą. Ruch kolejow y na linii K onstan tyno- 
pol-Sofia jeszcze nie przerw any.

Aresztowanie fałszerzy pieniędzy.
Londyn. (Tel. wł.) Polieya aresztow ała  

dw u fałszerzy, W ęgra i F rancuza, k tó rzy  
mieli płyty na w ybijanie banknotów  50 i 
100 koronow ych  austryack ich .

Konstantynopol. (T. B ) Jen e ra ł Goltz po­
w raca 19 b. m. do Niemiec.

„  ■ 1 ' " rj- -  ' - ■ - - -r- -   - r -j—

Skupienie czy rozproszenie.
W K rólestw ie Polskiem  pew ne sfery  k a ­

tolickie rzuciły  przed k ilku  m iesiącam i myśl 
u tw orzen ia »narodow o-katoiickiego« s tro n ­
nictwa. P opierał gorąco ten  zam iar w arszaw ­
ski »D ziennik Pow szechny*, k tó ry  opracow ał 
i ogłosił już szczegółowy program  nowego 
stronn ictw a. Spraw a w yw ołała w p rasie  go ­
rącą  dyskusyę. P ro jek to w an e  bowiem  stro n  
nictwo znalazło zasadniczych przeciw ników  
przedew szystkiem  w obozie katolickim . P rze ­
ciw jego  założeniu wypow iedział się Ks. God­
lewski, a p rzedew szystk iem  — najbliższy 
»Dziennikow i Pow szechnem u* odłam obozu 
katolickiego, zgrupow any pod sztandarem  
chrześcijańsko-socyalnym . O głoszone w dzien­
nikach oświadczenie, w yjaśnia i m otyw uje 
to  negatyw ne stanow isko  chrześcijańskie j de- 
m okrary i wobec p ro jek tow anego  stronn ictw a.

»Dnia 30 październ ika 1906 — brzm i to 
ośw iadczenie — papież P ius X. w ystosow ał 
w łasnoręcznie orędzie na  ręce k ardynała  F i­
schera w Kolonii, st w ierdzając, ż e :

pozostaw ia każdem u kato likow i najzupeł­
niejszą i nieograniczoną w olność zapatryw ań 
w tych m ianow icie spraw ach, k tó re  nie wcho­
dzą w zak res  religii.

»YV m yśl tego  orzeczenia Stolicy A postol­
skiej sądzim y, że należy ściśle i zasadniczo 
odgraniczyć sferę re lig ijną  od politycznej. 
W kw estyach  religijno-w yznaniow ych, chyląc 
bez zastrzeżeń  czoła przed pow agą władz, 
ustanow ionych  przez Kościół — uw ażam y za 
niesłuszne, a naw et w r ę c z  s z k o d l i w e  
s t w o r z e n i e  t a k i e g o  s t r o n n i c t w a ,  
k t ó r e b y  w o r g a n i z a c y i  s w e j  o p l e  
r a ł o  s i ę  n a  h i e r a r c h i i  k o ś c i e l n e j ,  
a w  ten sposób pow agę władz kościelnych 
i w inne im posłuszeństw o w rzeczach wiary, 
przenosiło na g ru n t spraw  świeckich.

» U patryw alibyśm y w tem  niem ały u s z e  z e r-  
b e k  d l a  d o b r a  K o ś c i o ł a  i dla spi.. 
k ra ju  w ogóle, gdyby, bądź przez niawłaściwb 
postanow ienie, bądź niejasne sform ułow anie — 
miało się wyłonić przekonanie, że obow ią­
zkiem  każdego k a to lik a  je s t  popieran ie poli­
tycznych celów stro n n ic tw a  narodow o-kato - 
lickiego, lub że  dy rek tyw om  tym  w inno się 
tak  ulegać, ja k  się ulega pow adze Kościoła 
w spraw ach religii.

>Przeciw w ytw orzeniu  się tak ich  m yl­
nych poglądów  z g ó ry  jaknajsiln ięj zastrzedz 
się należy*.

Dalej ośw iadczenia stw ierdza, że w dzi­
siejszych w aru n k ach  politycznych stro n n ic tw o  
Narodowo-katolickie jest wogóle zbyteokne.

W ywody »oświadczenia« zasługu ją na 
g łębszą uw agę. Nie u lega w ątpliw ości, że w 
społeczeństw ie naszem  je s t  niezbędne zsze- 
reg ew an ie  sił kato lick ich  do wspólnej pracy 
narodow ej i społecznej. Ale czy pow stanie 
s tro n n ic tw a  pod firm ą „kato licko-narodo­
wą" nie byłoby objawem  niepożądanym ? 
Przecież istn iejąca już w K rólestw ie chrze­
śc ijań sk o -d em o k ra ty czn a  o rg a n iz ac ja  nia-

Piwo Pilzneńskie B. B.
( l i r i p l d l )

z Browaru MieszczańsKiego w Pilznie
założonego w rokn 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraa 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca:
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kietach uwidocznioną.

ty lko  może, ale pow inna zjednoczyć pod 
swym  sztandarem  w szystk ie  żywioły k a to ­
lickie do wspólnej pracy narodow ej i spo­
łecznej. Pocóż więc tw orzyć now e s tro n n ic ­
tw a, k tó reb y  ty lko  rozpraszały  siły obozu 
kato lick iego  ?

To też nie u lega w ątpliw ości, 2e zam iar 
u tw orzen ia  s tro n n ic tw a  naród, kato lick iego  
w Król Pol. był nie ty le  wypływ em  isto tnej 
potrzeby, ile rezu lta tem  po części ambicyi 
osobistych —  po części pew nych kom binacy! 
party jnych . Z jaw isko to m ożna obserw ow ać 
tak że  i u n as— n iek tó re  żywioły k ato lick ie  nie 
zdołały o trząsnąć  się jeszcze z n a l e c i a ł o ­
ś c i  p r z e s t a r z a ł e g o  k o n s e r w a t y ­
z m u .  Dla tych żyw iołów  program  chrześcl- 
jańsko-socyalny , choć oparty  na zasadach 
szczerze katolickich, je s t  zbyt... radykalny , 
zbyt... szeroki pod względem  społecznym . 
Bezpodstaw ności tych  zapatryw ań  nie po­
trzebu jem y w ykazyw ać. A przy tem  je s t  to  
rzecz bardzo niebezpieczna, zasady ch rześ­
cijańskie zam ykać w ciasnych ram ach ściśle 
politycznych p a r ty t  Byłoby to  w łaśnie 
zaprzeczeniem  idei chrześcijańskiej, k tó ra  
m usi ogarnąć najszersze  w arstw y  ludu 1 
nieść uko jen ie  nąjbardzię) upośledzonym  i 
potrzebującym .

Kto p ragn ie  szczerze zw ycięstw a za s id  
kato licko-chrześcijańskich  — m usi te  zasady 
w c ie lać» we w szystk ie  p rzejaw y i^ c ia  n aro ­
dow ego i społecznego, m usi dążyć aby i w 
s t o s u n k a c h  s p o ł e c z n y c n  z a p a n o ­
w a ł a  c h r z e ś c i j a ń s k a  s p r a w i e d l i ­
w o ś ć .

A w tym  w łaśnie k ie ru n k u  najszersze 
pole do pracy  o tw iera  się pod sztandarem  
chrześcijańsko-socyalnym .

I jeszcze Jedno niebezpieczeństw o w yni­
kające z form acyi politycznej pod firm ą k a ­
to licką należy podkreślić. Oto w prow adza 
ona zam ieszanie i niezgodę w szeregi k a to ­
lickie. B ardzo wielu I to może najlepszych 
k a to lików  — k tó rzy  jed n ak  do now ego 
s tro n n ic tw a  należeć nie chcą — m ogą z u ­
pełnie słusznie p ro testo w ać  przeciw ko przy­
w łaszczeniu sobie niejako m onopolu kato li­
cyzmu przez szczupłe grono działaczy poli­
tycznych. W ypływ ające s tąd  polem iki, m ogą 
dać jedyn ie że r żydom i bezwyznaniow com , 
czyhającym  na każdą w aśń  w  obozie k a to ­
lickim...

Z tych  w szystk ich  wzglęoów m usim y u- 
żnać m yśl o rganizow ania stronn ic tw , zw ą­
cych się specyalnie kato lick im i — za, niepo­
żądaną dla in te resó w  katolickich.

Jfie wierzą własnemu rządowi.
M inistrow ie ro sy jscy  zapew niają u staw i­

cznie, że na  D alekim  W schodzie panuje spo­
kój zupełny i że m ożliw ość w ojny z Jap o n ią  
je s t  zupełnie w ykluczoną. Tym czasem  opinia 
publiczna ro sy jsk a  nie w ierzy tym  zape­
w nieniom . W łaśnie dlatego, Ze to  m ów ią 
m in istrow ie  rosyjscy, R osyanie są  p rzeko­
nani, o bliskim  w ybuchu w ojny z Japonią.

P rzedew szystk iem  pow ołują się n a  w y­
padki z przed la t  sześciu. Przecież i w  1904 
ro k u  rząd  ro sy jsk i ustaw icznie, bo jesreze  
w dniu 5 lu tego  zaręczał, że n ie oę„sie w oj­
ny z Japonią, ponieważ „nie chce w ojny ce­
sarz  rosyjski*. Że jed n ak  o w ybuchu w ojny 
decyduje co najm niej dwóch przeciw ników , 

rzei- -vojna w ybuchła, gdyż życzyła je , 
sob 'ip o n ia . T ak  sam o i te raz . Japonia,
lecz R osya ro z s trz rg a  o w ybuchu wojny.
Minisi».;’.vie rosyjscy gą sto  razy  każdego
dnia pow tarzać, iż ic przyjdzie do w y b u ­
chu wojny, tym cz.‘»em w ojna się rozpocin ie  
n a ty ch m iast z chv. ilą, gdy Japon ia  skończy 
p rzygo tow ania w ojonne i uzna, że akcya 
k rw aw a przyniesie jej powodzenie.

Z resz tą  człow iek zaw sze nie wierzy tem u, 
co w yw iera na nim  w rażenie niemiłe, w y­
czekuje n a to m iast z upragnieniem  nadejścia 
w ypadków  szczęśliwych. I w łaśnie d latego 
w iększość olbrzym ia Inteligencyi rosy jsk ie j 
nie chce w ierzyć zapew nieniom  pokojow ym  
w łasnego rządu, lecz czeka z upragnieniem  
drugiej w ojny z Japonią. Ta d ruga w o jra  
przyniesie Rosy i jeszcze w iększą k lęskę, nif 
pierw sza, w yrośn ie  n a  pogrom  dziejowy, be 
odrzuci R osyę od Oceanu Spokojnego i bę­
dzie w stępem  do u tra ty  całej Syberyi. Lec# 
w łaśnie tak ie j k lęsk i p rag n ą  te  w szystk ie  
żywioły, k tó re  chciałyby, by naród  rosy jsk i 
zrzucił z siebie jarzm o niem ieckiej, a a
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m iecko -policyjnych w zorach  ćwiczonej biu- 
rokracy i. T ak iego  p o grom u w yczekują ci 
w szyscy patryoci rosyjscy, k tó rzy  widzą, że 
ty ra n ia  H oisteinów -G ottorpów  prow adzi na­
ród rosy jsk i do osta tecznego  upodlenia m o­
ralnego.

K laska z la t  1904— 1905 zaw iodła Rosyan. 
Nie dała im w łaściw ie żadnych zysków  poli­
tycznych. D ała stanow czo m niej, niż k lęsk ą  
zakończona w ojna k rym ska. W tedy A leksan 
d er II. podją uw łaszczenie w łościan, w p ro ­
w adził z iem stw a i sam orząd  m iejski, z refo r 
m ow ał sądow nictw o na sposób europejski, 
pow ołał do życia insi.-tucyę sądów  przysię­
głych, zniósł cenzurę ola prasy  rosyjskiej 
Był to  olbrynii sk o k  naprzód. O lbrzymi i 
trw ały . Nie śm iał Się ta rg n ą ć  na te  reform y 
oj^a puliry jno-ograniczony A leksander lii

Mikołaj II. o saz a ł się w iarołom cą. Dał 
re fo rm y  k o n sty tu cy jn e  pod wpływem  s t r a ­
chu. Gdy się prze. ież n erw y  cara-pu łkow nika 
uspokoiły, zaczęto chy trze aż do nlkczenino- 
Sjci jed n ą  re fo rm ę pu drugiej odbierać. D um a 
jeszcze istnieje, lecz w  akom paniam encie 
stan ó w  w yjątkow ych, szubienic, jęków  wię 
źniow  po li'yc/nych , r \ k u  rozbestw ionej o- 
chrany , szelestu  banknoiów , k ió ry m i nie­
w inni m uszą się okupyw ać ło trom , orderam i 
i galonam i śmiecącym.

A więc o w ojnę d ru g ą  z Jap o n ią  woła 
każdy  w R csyi, k to  zachow ał czyste serce 
i ch a rak te r , poniew aż ty lk o  ta  d ru g a  w ujna 
inoź^* dać Rosyi wolność, po trzebną niby po­
w ietrze, do daiszego życia.

0 pomnik grunwaldzki.
O trzym ujem y następu jące  p ism o:
S koro  k w esty a  um ieszczenia pom nika J a ­

giełły w K rasow ie, jeszcze o tw aria , p roszę 
najuprzejm iej o w ydrukow an ie  w swoim 
dzienniku  i m ojego pod tym  względem  za­
patryw ania.

K ról Jagiełło , b o h a te r i zw ycięjca, obie­
cany nam  w postaci spiżow ej na koniu , w 
500 la t po pogrom ie K rzyżaków  pod G run­
waldem , pow inien w  K rakow ie zająć miej- 
■ce ze w szjch  m iar stosow ne, —  a więc od­
pow iednie jego  m ajesta to w i kró lew skiem u, 
zgodne z i&tencyą w&ijauiałomyślnego ofia­
rodaw cy i rzeźb iarza—1 dogadzające w  zupeł­
ności naszym  obecnym i przyszłym  p rag n ie­
niom. Tym  trzem  w arunkom  odpowiada w e­
dług  m ego zdania ty lk o  jedno  m iejsce w 
K rakow ie, a je s t  niem  piać gotow y i po- 
m srać m ający, po zburzeniu  domów, na p rze­
ciw M agistratu , p rz j ulicy G rodzkiej, k tó ra  
stanow i pryncypalny  t i a k t  z kolei na W a­
wel i z zam ku kró lew skiego , do se rca  K ra ­
kow a,— na Rynek.

M ag istra t nasz, jak o  budynek  stylow y, 
okazały i niegdyś siedziba w ielkopańska, z 
bndow ią t u l  obok g o tycką  tj. z kościołem  
Fraauiezkańsklm  i z tak im  sam ym  n a  przeciw  
D om inikańskim , tw orzy  dla tego  pom nika 
tło  bardzo odpowiednie, k tó rem u  wielkiej 
w artości 1 u ro k u  trw ałego  dodają w  w yso­
kim  stopniu  w spom niane sąsiedztw a.

T ry u m fa to r g runw aldzk i m ógłby stanąć  
zatem  na pow yższym  placu, przed M agistra­
tem  w sam ym  środku , fron tem  do ul. Grodz­
kiej, — by mieć po s tro n ie  le w e j: błogosła­
w ioną Salom eę, k ró lew n ę i k ró low ą i przod­
k a  na  tro n ie  k ró la  Pudyka, spoczywających 
w  kościele F ranc iszkańsk im , — w reszcie 
4 ar. Ja c k a  I k ró la  L eszsa  z P iastów  C zarne­
go u D om inikanów ; po praw ej s tro n ie  — 
w zam ku kró lew skim , w staw ionych swolcb 
potom ków  i sw oją tam , nie za długo św ię­
tą , Jad w ig ę  — a przed sobą, w  oczach, ruch, 
u staw iczny  na W awel i ku  Rynkowi.

W tym  punkcie Jag iełło  będzie najdogo­
dniej i nap raw d ę zacnie um ieszczony, bo 
w śród  przodków  na tro n ie  polskim  i po­
to m k ó w  w pobliżu, przed siedzibą w ładzy ! 
rządów  nad m iastem  i n iedaleko biskupów  
k rak o w jk ich , i  k tó ry ch  jeden  (Zbigniew  Ole­
śn ick i kardynał) u ra to w a ł m u życie, w łaśn ie 
pod G runw aldem . U F ranc iszkanów  też  s ta ł 
• tę  w ielki k ró l chrześcijaninem .

T u  i pom nik  będzie nąj bezpieczniejszy,

bo w  obliczu całego K rakow a, d la w szyst- 
Kich i n a  zaw sze w idoczny i dostępny.

Miejsca będzie m iał aż nad to  I nikom u 
go nie zepsuje.

W szelkie inne place, do tąd  w ym ienione, 
uw ażam  z w ielu  w zględów  za niestosow ne, 
więcej schow ane, m uzealne, dla w tajem ni­
czonych, bezw arunkow o m niej naoczne 1 z 
k rzy w d ą  dla ofiarodaw cy i rzeźbiarza, sło­
wem dla pom nika, prędzej niew idzialne, za­
tem  z przeznaczeniem  nie licujące, a dla 
m iasta  sk ąd  inąd baidzo potrzebne.

Rozum ie się pom niczek dzielnego p rezy­
denta K rakow a i m arsza łk a  krajow ego ś. p. 
Zyblikiewicza, w ypadnie w  tym  razie u su ­
nąć z obecnego m iejsca i u staw ić  m oże naj- 
właściw iej, w śro d k u  dziedzińca o d re s tau ­
row anego M agistratu , aby był ciągłą zachę­
tą  otai za-jącym biurom , do p racy  sku tecznej 
dla dobra gm iny i k ra ju .

Z pew nością zasłużony nasz ś. p. Zybli- 
kiew icz nie obrazi się o to  i now ym  kąci­
kiem  rów nie się zadowoli.

Pom nik, gdyD y— ja k  p iszą,— nadszedł nie 
za długo, m ożnaby ustaw ić i zaraz, a o to ­
czenie, skw ery, fon tanny , słowem  upiększe­
nia terenow e, porobić później po odsłonieniu 
całego fro n tu  M agistratu , przez zburzenie 
zakupionych ad hoc domów.

K raków  2 styczn ia  1910 r.
D r A. Maczka,

Stare instrumenty.
Z powodu koncertu  paryskie j Societb dej 

Instruments anciens w  K rakow ie, zam ieszcza 
łP rzew o d u ik  koncertow y* in tere su jące  szcze­
góły o tem  tow arzystw ie , z k tó ry ch  p rzy ta ­
czam y k ilk a  najciekaw szych ustępów  :

Założenie parysk iego  T ow arzystw a m iło­
śn ik ó w  sta ry ch  in stru m en tó w  było j6dnym  
z o sta tn ich  objaw ów  w ielkiego ru ch u  w śród  
m łodszych m uzyków  francuskich , ruchu , zm ie­
rzającego do reh ab ilitac ji i popuiaryzacyl 
zapom nianych tw órców  epok daw niejszych. 
Początki tego  ruchu  sięgają  mniej więcej 
la t dw adzieścia w stecz, a obejm ują ty le  cie­
kaw ych m om entów , że w ym agałyby osobne­
go obszernego studyum . Tli w ystarczy-w spo­
mnieć, że poszczególne w y d łk i, u ję ła  w pe­
wien system  zalozona w r.JC 9 6  Schola can- 
torum , trak to w a n a  z począ tku  ty lko  jak o  
szkoła śpiew u liturgicznego, później s taw ia­
jąca  sobie zadania coraz szersze C otygodnio­
we w ieczory tej insty tucyl, pośw ięcone w y­
łącznie m uzyce s ta re j, w ytw orzyły  ta k  licz­
ną falangę zw olenników  i tylu przyciągały  
nowych, że pom ysł w yK onyw anła s ta ry ch  
u tw o ró w  w w łaściw ym  Ich ch a rak te rze  dźw ię­
kow ym , t. j. z użyciem in stru m en tó w  danej 
epoki m usiał znaleść jak n ąjb ard z ie j sym pa­
tyczne popareie. P ierw sze seanse  m uzyczne 
ze s ta ry m i in stru m en tam i odbyły się is to t­
nie w  ram acli w ieczorów  <S'choli. Grono m ło­
dych m uzyków  oddało się z zapałem  s tu d io ­
w aniu  zarzuconych narzędzi m uzycznych, 
w ieczory s ta re j m uzyki s ia ły  się coraz czę­
stsze, aż w r. 1901 pow stała  in s ty tu c ja , k tó ­
ra  za cel postaw iła sobie k u lt daw nęj m u­
zyki I daw nych in stru m en tó w , Sotietb des 
concerts d'instrument# a w ien s, In ic ja to rem  
I założycielem  był p. H enryk  U asadesus, p rze­
w odnictw o honorow e objął Kamil Saini-Sa- 
e n s .

T ow arzystw o s ta ry ch  in stru m en tó w  zna­
lazło od początku  ty lu  doskonałycn w yko­
nawców, że stw orzyć mogło k ilk a  kom ple­
tów  o rk ieśtra ln y ch . To też  i na  k o n ce rty  
zag ian iczne T ow arzystw a co ro k u  inny kom ­
p let wyjeżdża. P ozostają w nim  s ta le  g łó ­
wne filary : założyciel 1 d y re k to r  T ow arzy­
s tw a  H. Casadesus, k tó ry  g ra  na  viola  
cPamore, M arceli C asadesus, w ładąjący viola  
de gam ba, o raz b asista  zespcłu  M aurycy De- 
villieres.

K w in tet k o n ce rto w y  stanow ią  : k law icyn 
(clavecin), o raz in stru m en ty  sm yczkow e (qua- 
tuor de violes): ąuinton m ola d a m o m , mola  
de gam ba  i basse de niole. Klawicyn, w P o l­
sce nazyw any zazwyczaj klaw icym balem , był 
p rzez XVII i XVIII w iek  »królem  in s tru m en ­

tów *, n ie ty lko  Jako  In s tru m en t solow y, ale 
też  Jako  niezbędna podstaw a w szelkiej o r ­
k ie s try  K lawicyn był w łaściw ie a rfą  do k tó ­
rej dodano dwie k law ia tu ry  i m echanizm  
3zpinetu D źw ięk pow staw ał w sk u te k  sz a r­
pnięcia s tru n y  przez p iórko  o stro  zakończo 
ne. W kop ii P leyela, używ anej przez T ow a­
rzystw o  s ta ry ch  in strum en tów , p ió rk a  za s tą  
piouo przez paseczki ze skóry . P ierw sze k la- 
w icym hały faDrykow ano ju ż  w końcu  XVI 
w ieku (Hans R u ck ers w A ntw erpii); poja­
w ienie się fo rtep ianu  w yparło  z używ ania 
ten  in s tru m e n t pr*:ez dw a stu lecia  uchodzą 
cy za szczyt doskonałości. Nadm ienić należy, 
że w ostatn ich  czasach klaw icyn pojaw ia się 
znow u częściej, jak o  in s tru m en t koncertow y. 
D oskonałą k law icyn istką  je s t  rodaczka na­
sza p. W anda Landow ssa, a u to rk a  oardzo 
ciekaw ej k siążk i o sta re j m uzyce (»Musique 
ancienne*).

Quintcn, na  k tó ry m  g ra  p. M H ew itt, — 
je s t  najm niejszym  z in stru m en tó w  sm yczko­
wych. Posiada pięć strUD (g, c, e, a. d), 3kąd 
jeg o  nazwa, ton  w ydaje nadzwyczaj m iękk i 
i delikatny , Viola d a m o u r  posiada prócz 
zw yczajnych siedm iu s tru n , obejm u ących 
odległość od w ielkiego A  do d  poaw ójm e 
kreślonego , ta k ą  samą-, ilość s tru n  m eta lo ­
wych, um ieszczonych poniżej, a przechodzą­
cych przez pod staw k ę i przym ocow anych o- 
sobnym i guziczkam i. S tru n y  te, pozostając 
w ciągłej styczności ze s tru n am i górnenli, 
tw o rzą  to n  harm oniczny czyli sym patyczny 
tonu  w ydaw anego przez tam te , co la ra z o  
kr rzy stn ie  w pływ a na okrąg łość i siłę dźwię­
ku. Viola de gam ba  je s t  rodzajem  dzisiejszej 
wiolonczeli (gam ba  — kolano). Był to  in ­
s tru m e n t bardzo m odny i popularny w k o ń ­
cu X V n i XVIII w ieku. S tru n  m iał pierw c 
tn ie  sześć, od ro k u  17b5 w prow adził słynny 
w irtuoz de Sainte-Coiom be s tru n ę  sióam ą. 
Basse de ińole mało się różni budow ą od dzi­
siejszych k on trabasów , je s t  jed n ak że  m niej­
szy. S tru n  m iew a cz tery  lub pięć.

W K rakow ie w ykona k w in te t k o n ce rto ­
wy T ow arzystw a s ta ry ch  in s tru m en tó w  nie­
znane zgoła u tw o ry  z XVII i XVIII w ieku 
A ntonia B runiego (1759—1823), W. Nicoleya, 
F ran cesca  Galeazieggo (1768— 1819), Bonifa- 
zia Asioliego (17o9—1832) I M M onteilaira  
(1666— 17S7)

GABRYELSKA, Krrysztolory, Kraków 
W ynajm uje l sp rao d a js  p ierw szorzędnych  fab ryk  
ló it-p ia n y , p ian in a , h arm o n ie  I p iano le za  go- 

m b n a  sp ła ty  ra w e i awueziestom iORiąnzne 
i-j.Krroóientj ffcfwifjłe Od e«n najn iższych .

h e t *  ł  to w a r e m  p r u s k i m ' 
Trjb rć ia  e chm śćflaiu

K R0N a:\A.
KALKNDABZYK K( ŚGiElUY. Jutro  we środę. 

Szymona Bł , p i ja n ie  we czwar.-ik l.zoch Króli.
&A LŁf,L AVw*/ a  Al/TKUJNOMJ IZff Y. Wschód 

słońca rozpocznie się o godzinie, 1 m,nut 40,
obchód przyyaśa a godt 3 60 ef uroifi dnia
fo d *1» 8 irjant 10

KrakoW, dnia 4 styozi.it.
Minister Hohenburger, Ja k  donoszą pisma 

lw ow skie, zażądał od nad  p ro k u ra tu ry !  p a ń j tw a  
we Lwowie I K rakow ie doKłaanych sp raw ozdań  
o ru ch u  bo jko tow ym  i polecił im śledzić ten  
rach i „ ja k  n a jen e rg iczn ie j p rzeciw  w szelkim  
niedozw olonym  u s ta w ą  czynnościom , j a k  np. 
p resy i Iud te ro row i n a ty c h m ia s t występować"

„P an u  H olienburgerow f —  pisze słu szn ie  z 
teg o  pow odu „G az. N ar “ —  nie dziw im y się. 
De pana H o h en b u rg e ra  ła tw o  tra f i t j  w p ł y w y  
b e r  1 i ń s k i e, k tó ry m  ro zw in ię ta  u n as  ak c y a  
b o jk o tu  to w aru  p ru sk ieg o  m u s ' być bardzo  n ie­
m iłą  i pod nac isk iem  ty ch  w pływ ów  wdał się  
w nic sw oją  rzoez i w vdał ów re s k ry p t.  G dyby 
jeszcze  chodziło  tu  c b o jk o t tow e-ów  n iem ie­
ck ich , w y rab ian y ch  w g ran ic ac h  m onarch ii au- 
s try a c k ie j, to  m oże p. m in is te r  sp raw ied liw ośc i 
m .a łb y  był le g ity n a c y ę  do ja k ie jś  in te rw eney l,

Nr. 4.

a le  że idzie tu  o to w a ry  w yłącznie p ru sk ie , 
więo n ie  m ia ł żadnego  p raw a  do w ydaw an ia  
ja fc h h i o iw iek  'zarządzeń . P rzec ież  sum  p rzy z n a ­
je ,  że b o jk o to w an ie  tow arów  zag ran iczn y ch  s a ­
mo w sobie n ie  s tan o w i is to ty  ozynu k a ry g o ­
dnego. P an  H o ch en b u rg e r p rzek roczy . sw oją  
k o m p e te n c ją , Co p raw d a, tru d n o  będzie ju ż  po ­
c iąg n ąć  gc z a  to  w parlam en c ie  do odpow ie­
dzialności, poniew aż p a r la m e n t, gdy się  pono 
w n lt zb ierze , n ie  u jrzy  go ju ż  n a  ław ie m in i­
strów . Pozw olił w ięc sob ie n a  ta k ie  nadnżyoie, 
ab y  się  p rzysłużyć sw oim  bliższym  p rzy jac io ­
łom.

S koro  Je d n ak  znanym  ju ż  j e s t  pow yższy r e ­
s k ry p t  p. H o h en b u rg e ra , nie wolno nam  w ątp ić, 
że K o ł o  p o l s k i e  p o s ta ra  się  n a ty c h m ia s t w 
W iedn iu  o c o f n i ę c i e  t e g o  z a r z ą d z e n i a  
p o l i c y j n e g o ,  w y d a n e g o  w o b r o n i e  f a ­
b r y k a t ó w  p r u t  k i c h .  J e s t  on  czem ś w ięcej, 
j a k  ją trzen iem  —  je s t  w yzw aniem .

C hcem y się  w yzw olić z ped  ekonom icznej 
zależności od p rzem y słu  p ru sk ieg o , eheem y tw o ­
rzyć w łasny  p rzem ysł k ra jow y , ao y  się  podnieść 
ekonom iczn ie  I żadnem u m in is tro w i a u s try a -  
ck iem u nie w oluo k ła ść  zap ó r tym  naszym  u s i­
łow aniom . P rzec iw n ie , tau i gdzi p rzem ysł j a ­
k iegoś k ra ju  k o ro n n eg o  p ró b u je  s ta w a ć  do kon- 
ku ren cy i z przem ysłem  zag ran iczn y m , j e s t  o b o ­
w i ą z k i e m  r z ą d u  p o p i e r a ć  1 ( r y n i ć  
w s z y s t k i e  n l g i  d la  te g o  p rzem ysin  sw o j­
sk iego . I te g o  d o m agać  się  będziem y n a je n e r ­
giczniej.

Trzech Króli. D nia 6 b. m w św ię to  Trzeoh 
K róli, ja k o  p ierw szy  cz w artek  m iesiąca  i roku , 
odbędzie s ię  m sza św. n a  in te n ey ę  A rcy b rac tw a  
w jrnagr. A doracy i P rzen . S a k ra m e n tu  w kośc ie­
le SS. F e lic y an e k  n a  S m oleńsku  o g. 8. Z o k t - 
zyl p rz y p a d tją c e g c  w b. r. 25-lecia  A roybra- 
c tw a  A d oracy jnego  w K rakow ie , Z arzą d  tegoż  
A rcyo rao tw a u rząd za  so lenne  T riau u m  n a  cześć 
P rzen . S ak ram e n tu  w dniach 11, 12 i 13 s ty ­
czn ia o g 6 po poi. w kośc ie le  SS. F e licya- 
n e k , o s ta tn ie g o  d n ia  n ro u Ł /s ta  k o n k lo z y a , w 
czasie  k tó re j będzie ce lebrow ać N ujp rz. X. bi­
sk u p  N ow ak, k a z a n ia  w yg łoszą Przew ie!. X. 
k an . K ru p iń sk i, O. J a n ic k i i X. S te fan  B r a tk o ­
w ski.

Sprawy (hlsjskie. W ozcuaj popułndniu  od­
było się  posioazenle kom isy 1 d ia  przem ysłów  
koncoayonow anych, pod przew . J a n a  K. F ede- 
rowicca. K om isya aóz le liła  sw ojej o p in ii: n a  p o ­
d an ia  o udzielen ie k o n c e s ji na dw a p e n s jo n a ­
ty  i je d n ą  k aw ia rn ię , n a  k ilk a n aśc ie  podań  o 
p rzen iesien ie  k o tc e s y i  gospodulo  s z y n k a rsk ie j 
do innych  loka li, dale j u. pudanl< o udzielen ie 
k ilk n  koncesy i d o ró żn a rsk ich , n a  a je n c je  p ry ­
w atn e , b in ra  podróży, ta n d e c ia rs tw o  i t, p.

Podrożenie biletów kolejowych oraz  ta ry f  
tow arow ych ko le jow ych  w eszło z dniom  1 s ty ­
czn ia  b. r. P odrożen ie  biletów  i ta ry f  d a  się  do­
tk liw ie  odczuć szerokim  kołom  n iezam ożnej lu­
dności. P odrożen ie b ile tów  Kolejowych jest z n a ­
czne, i ta k  przy  pociągach  osobow ych n a  linii 
K raków -Lw ów  ceny podniesiono  z 9 n r  12 k o ­
ron, na lin ii K raków -T arnopo l z 12 30 n a  1 7 1 5  
Ko-on, n a  lin ii K raków -P rzem ysi z 6 50 na 8 ‘75 
keron , na linii KraKĆv, W adow ice z 2 20 na 2 50 
koron . P odw yżna p rsy  pociągach  posp iesznych  
jo s t  rów nież w y d atn ą .

D odać należy, że z dniem  1 s ty c zn ia  b. r. 
zn iesiono  zupe łn ie  tu ry s ty c zn e  bilety pow ro tne  
ze zuiżonem ! cenam i z K rak o w a do Z akopa ' 
nego.

K a rn a w a ł. „Ognisico nauczycie lsk ie*  w K ra ­
kow ie u rząd za  16 b. m. w sa lac li K lubu  poozt. 
(Lubioz 5) zabaw ę ta n ec zn ą . P o czą te k  o g 8 
wiecz. M uzyka w ojskow a 56 p. p. W stęp  d 'a  
gości ty lk o  za  zaproszen iem , po k ló re  m ożna 
się  zg łosić  w se k re ta ry a c ie  „ O g n isk a" , K anon i­
cza 19 w dn iach  10, 11, 12, 13 b. m. od b — 7 
w ieczorem  lub  p iśm ienn ie  do p. C hachlow skie- 
go, K arm e lick a  16.

W ie lk a  zab aw a ta n e c z n a  z  ko ty lionem  i n ie­
sp o d z ian k am i kw iatow em i odbędzie się  s ta ra  
niem  Z w iązku  o g rodn ików  1 C zy te ln i im J. K i­
lińsk iego  T. S. L. 8 b. m. w sa li „Sokola* k r a ­
kow sk iego . P o czą te k  o g. 9 ej. W stęp  ty lk o  za 
zap roszen iam i, K tóro w ydaje k o m ite t w lo k a lu  
C zyteln i, S zp ita ln a  18, II p. m iędzy 8 —9 wiecz.

P ik n ik  „K ó łk a  S law istów " og<oszony n a  15 
b. m. w sa li sa sk ie j zapow iada  się  n a d e r  in te -  
rettnjąco. J e d n ą  z mt*yob p a m ią te k  w ieczoru b ę ­

d ą  k a rn e ty , g u sto w n ie  w y k o n tn e  p rzez  a r ty ­
s tó w  m alarzy . P o zcs ttu e  w n iew ie lk ie j ilości 
zap roszeń  i w ydaje  s ię  w lo k a lu  „K ó łk a"  (Coli. 
N ovum  38) codziennio od 11 — l .

Piknik historyków, k tó ry  Się odbędzie w 
sa li S ask ie j d n ia  11 s ty c z n ia  1910 r., zapow ia­
d a  s ię  nadzw yczaj w span iale . K o m ite t zabaw o­
wy urzędu je  codziennie oó 1 0 —11 ran u  i od 
4 5 po po łudn iu  w U niw ersy tecie w sa li *Nr
33 I P , gdzie m ożna s ię  zg łaszać  po z a p ro ­
szen ia , k tó ry c h  p o zo s ta ła  n iew ie lk a  iiość. Do­
nosim y rów nież, że d la  w ygody uczes tn ików  
K o m ite t w ziął k w ia ty  we w łasny  za rząd  i sp rz e ­
daw ać będzie po cenach  p rzystępnych .

La " .  Stow. „Praca" u rząd za  dn ia 6 bm.
0 godz. 5 po po łudn iu  w Domu R obotniczym  
p rzy  ul. św. T om asza „ o p ła te k " , w k tó rem  
w ezm ą udział w szyscy członkow ie i gośoie z a ­
proszen i.

Z teatru miejskiego W  n ajb liż szą  sobo tę  
t e a t r  m ie jsk i w y staw ia  trzecb& K tow ą kom eóyę 
H erv ieu ’go p. t. „P o zn a j sam ego  s ieb ie" . P rzed  
k i 'k a  ty godn iam i s z lu k ę  tę  w y staw iła  z w iel- 
k iem  pow odzeniem  p ie rw sza  scen a  f ra n c u sk a  
„Com ódie fra n ęa ise" . U zupełn ien iem  w ieczoru  
będzie je a n o a k to w a  K om edya L e rn a rd r  S haw Ja 
„Z w ycięzca z pod L odi", Jed n a  z najdow cipn ie j ■ 
szych s z tu k  irla n d zk ie g o  sa ty ry k a . V7 kom edy: 
H erv ieu 'go  grajr. pp. A rkaw inow na, S ulim a, S«- 
s io w sk i, M ielnicki, J .  W ęgrzyn , K o siń sk i —  
W  „Zw ycięzcy pod Lodi" ro lę  N apo ieuna wy­
ko n a  p. W ey ch e rt, g łów ną p o s t u  k o b iecą  g ra  
p S o ls k a ; obsadę  u zu p e łn ia ją  pp. le sz c z y ń sk i
1 S zym borsk i.

7  teatru ludowego. D ziś „D zw ony z C orne- 
v llle“ . W  roli m arg rab ieg o  w y stą p : p. W ie-zeJ- 
sk l, a  w ro li G erm any  p. Sobolów na.

W e śro d ę  w ielce zabaw ny  i kom iczny  w o­
dew il „B iedna dziew czyna*, g ra n y  z n ie s ła b n ą- 
cem pow odzeniem  od d łuższego  czasu

W e e z w artek  „D zw ony z C orney ille" po po- 
tuóu in , a  w ieczór w cdew li „N ito u ch e"  z p. S zar- 
kow sK im  w roli C e le s ty n a

VT p rzygo tow an iu  „Opowieści Imci P a n a  
D ym ka, ż a k a  i pisarzi- cechow ego*, p ięk n y  d ra ­
m at sp is a n y  z k ro n ik  krakow sK ich  XV U wie­
ku p^z-iz znanego  i ceu lonego  m iło śn ik a  i b a ­
dacza S ta reg o  K ra k o w a D ra  K lem ensa B ąaow — 
sk iego . P róbam i k ie ru je  osobiście d y r E. h y -  
g ier. A rtysta  d e k o ra to r  p. W ie rd a k  mali^je s ty  
Iowe kom naty z XVII w ieku i o ry g in a ln ą  pi­
w nicę Krakowską. K o sty a m er teatra ln a  p*Tiy- 
go tow uje  nowe ubiory, o p a r te  na w zorach ub io ­
rów  m ieszczań stw a  krakowsK iego z tei epoki. 
P re m ie ra  tej sz tu k i odłożona na przysz iy  ty ­
dzień, gdyż dyreKcya chce óołożyć w sa d k ic h  
starań, oy całość w ypad ła  w ytw orn ie.

Zmiana firmy. H andel to w aró w  ko lon ia lnych  
i d e lik a tesó w  przy  ul. S zew sk ięi 1. U ,  is tn .e -  
ją c y  do tycnczas pod firm ą  J . W oyciechow ski, 
p rzeszed ł ooecnie n a  w łasność m łodego i fa­
chowo w ykszta łconego  p rzem ysłow ca p. B ole- 
jła w a  J a n a  B eckera , byłego w spó łp racow nika 
firm y A. S usk i, wyszKolonego n a s tę p n ie  w k ra ju  
i za^can icą  w p ierw szo rzędnych  p rzedsięb io r­
s tw a ch  i in te resa ch .

SamobÓjsł WO Z miłości. W czoraj o k o łc  godn. 
11 przedpo tndn iem  skoczył do W isły  w zam ia­
rze sam obójczym  18 -!e tn i te rm in a to r  żyd S a- 
mnei H eischhober. T onącem u pospieiieył z po­
m ocą zn a jd u ją cy  się  w pobliżu  ry b a k  z L ućw i- 
now a Ludw ik W o jn a rsk i, lecz z pewmi;! silao - 
go p rą d u  i w irów  n ie zdołał do trzeć  do to n ą - 
oegc. i po l b  m inu tow ych  n ad .u d zk lch  w ysił­
kach , pow rócił bez żadnego  re z u lta tu  do b rze ­
gi’ N a pozostaw ionej k a r tc o  p odaje  d e sp e ra t, 
ja k o  powód sw ojego czynu, zaw iedzioną m iłość, 
o rcz p rz e p ra sz a  s io s trę , u k tó re j m ieszkał, zl 
w yrządzone zm artw ien ie .

Włamał *ię do samego siebie P o iieya k ra -  
kowsk a  pow iadom ioną zo s ta ła , że w nocy z n ie­
dzieli n a  pon iedzia łek  doko n an o  do ■ k iepu  k ra ­
w ieck iego  p. J a n a  Z w ierza  p rzy  ul. B rac k ie j k 
15 n iebyw ałego  w łam an ia , p rzyczem  złodziej ł 
ogn ia  użył, by w szystko  zniszczyć i spalić ,

W łam an ie  i p o d p a len ie  u b ra ń  gotowych w 
sk lep ie  zauw ażył p ierw szy  p rak ry fc an t p. Z w ie­
rza  k tó ry  nocy k ry ty cz n e j e godzinie 12 do 
K ra k o w a ze św ią t pow rócił. Z a s ta ł  on od ulfoy 
drzw i sk lepow e o tw arte , nr. pó łkaeh  zauw aży ł 
b -a i zw ojów  sn k u a  i dobyw ający  t i ę  z w r e t r s r  
p racow ni g e s ty  dym . C hłopiec w ybieg ł n a  nlicę,

Z D R A J C Y .
(P ow ieść  Filipa Ooponheima).
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Wc,r iał gazetę księciu, podsuw&jąo m u 

praw ie  przed  oczy ry su n ek , pod k tó ry m  
skreślonych  było ełów k ilk a  ołów kiem , w  ję­
zyku  angielskim .

Kaiężę Illicz m iał zaledw ie czas przeczy­
tać, co n astęp u je : BacznośćI m niem any pop 
je s t  szpiegiem . P an  m asz być odtąd W, B., 
re sz tę  bierzem y na^iebie*. Pop przechylił się 
ciekaw ie, m ów iąc:

—  To m usi być jak iś  w esoły żarcik , 
chciałbym  ta k ż e  zobaczyć.

Ale B rand, nie tracąc  przytom ności, wy- 
r wał szybko gazetę  z rą k  k sięcia  Ulicza, m ó­
wiąc ze śm iechem :

— Za p o zw o len iem ! L ek m ra  to  w cale 
nieodpow iednia dla osoby duchow nej, m e m o­
żem y pokazać ojcu, chociażby przez szacu­
nek  dla noszonej przez niego sukni.

Pop p rzybrał wów czas m inę pow ażną, u- 
pew niając, że w  tak im  razie nie je s t  wcale 
ciekaw y. R ajkow icz i B rand opuścili p rze­
dział, pozostaw iając księcia Illicaa sam  na 
sam  i  now ym  Jego znajom ym . Pop zdaw ał 
■ię nad czem ś nam yślać, potem  rz e k ł:

—  P an ie B rand, w szak  ta k  nazw ali pana 
pańscy przyjaciele 9

— N azyw am  się isto tn ie  W alte r B rand.
— Pan jes teś  zapew ne oficerem  ?
—  O nie — odpowiedział spokojnie k sią­

żę — jes tem  ty lk o  dzienm karzi m, człow ie­
kiem , k tó ry  pisze do gazet. To mój przyja- 
eiel je s t  oficerem.

—  Czy je s t on Anglikiem, ta k  sam o, ja k  
p a n ?

— Służy w praw dzie w w ojsku angiel- 
iem, ale A nglikiem  nie je s t  H istorya me-

aciela j e s t  bardzo ciekaw a, nie m o ­

gę je j przecież opowiadać, bo on nie lubi, by 
o nim  mówiono. T ak  wiele w  życiu p rz e ­
szedł.

— Biedny m łodzieniec — zauw ażył pop 
ze współczuciem .

W tej chwili praw dziw y B rand  powTócil 
znów  do przedziału  z tw arzą  wielce zak ło­
potaną.

— Pom óż nam , panie B rand — rzek ł do 
księcia — k o n d u k to r robi nam  ja k ie ś  t r u ­
dności z biletam i, pokaż m u sw oją k a r tę  k o ­
responden ta  , d la k tó re j m ieć będzie sza­
cunek.

— N atychm iast słnżę księciu — odparł 
książę M irosław  i ja k  gdyby ten  ty tu ł w y­
m knął m u się przypadkiem , obejrzał się na  
duchow nego.

T w arz tego  o sta tn iego  błysnęła chwilo- 
w em  zadow oleniem , k tó re  z resz tą  zniknęło 
n a ty ch m iast pod m ask ą  dobroduszną oboję­
tności.

Książę Illicz w sta ł z m iejsca i w yszedł z 
Rajkow iczem , zostaw ia jąc na sw ojem  m iej­
scu B randa, k tó ry  m iał odtąd daw ać do zro ­
zum ienia, że on to  w łaśn ie je s t  po tom kiem  
kró lew sk ie j rodziny M ontewerdyi. Zaczął też 
w  tym duchu rozm ow ę z rosy jsk im  em isa- 
ryuszem . B rand z resz tą  nadaw ał się w ybor­
nie do roli, k tó rą  w ziął na siebie W zrostem  
był p raw ie rów ny  księciu IlliczuWi, był po­
dobnie, jak  on, blondynem , m iał przytem  
p iękną p o staw ę i dużo w rodzonej dystynk- 
cyi...

— Cóż ojcze! —  zagadnął siedzącego n a­
przeciw  popa — o czem  ta k  rozm aw ialiście 
z moim przy jacie lem ?

— Boję się dopraw dy, czy go nie za b a r­
dzo znudziłem  m oją gadan iną — odparł do­
brodusznie iw iaszczenik . — To m a być bar­
dzo m ądry  człow iek, bywalec. A j a  m u p ra ­
wiłem o mojej sadybie, o mojej wiosce, i  
k tó re j się praw ie nigdy nie ruszam . O tl ta ­
ka  podroż Jak  d iiś, to  dla m nie osobliwość.

R uzm ow a podtrzym yw ana przez B randa, 
szła z w ielklem  ożywieniem . S p ry tn y  dzien- 
n k arz  w suw ał od czasu do czasu znaoząre 
półsłów ka, k tó re  m ogły dać wiele do m yśle­
nia ciekaw em u popowi. Zciemnlło się ju ż  1 
we w szystk ich  w agonach zabłysły niepew ne 
św ia te łk a  nocnych lam p. R ajkow icz w raz z 
księciem  Illlczem, przeszli tym czasem  na d ru ­
gi koniec pociągu i s tanąw szy  Drzy otw ar- 
tem  oknie, zdawali się szukać orzeźw ienia, 
rozkoszując się chłodem  w ieczornym  i w o­
nią żyw iczną, p łynącą od pobliskich lasów  
Byli w tej chwili zupełnie odosobnieni.

— Ten pop, to  k re a tu ra  G oryszkina — 
rzek ł Rąjkowicz. — R osyanin czystej k rw i 
w ysłany przez niego na zwiady. — Czy się 
k siążę  przed nim nie zdradził?

— O nie, pi żytem  B rand m nie ostrzegł.
— B rand m a się podaw ać za księcia. Czy 

potrafi u trzy m ać  się w  ro li?
—  On! Ależ to urodzony ak to r, m a pod 

tym  w zględem  m istrzow sk ie  zdolności
— Czy po tra ti oszukać szp iega?
— Jestem  przekonany, że odegra  m oją 

ro lę  daleko lepiej niż ja  sam.
— Byłoby to  bardzo pom yślnem  A czy 

wie książę, że jes teśm y  o pół godziny ty lko  
drogi od g ran icy ?

—  Ja k to  ju ż  ? — szepnął książę  blady ze 
w zruszenia.

—  Miałem depeszę z L im ourga — mówił 
dalej Rajkow icz przyciszonym  głosem  — Go- 
ryszk in  nie śpi i g o tu je  nam  ja k ą ś  sz tu k ę  
na  g ran icy . O strzeżono m nie, że na ostatn iej 
s ta c ji , pociąg m a być zrew idow any * Ale to  
nic, je s te śm y  ju ż  p raw ie u siebie. O jak ie  
dw adzieścia w io rs t s tąd  leży m oja posia­
dłość

— W ięc có ż?  — p y ta ł z bijącem  sercem

—  W szystko  u k arto w an e . Za k ilka m i­
n u t pociąg z a tn y m a  się n a  m ałej staoyi w 
Iesie. P rsy s ta n e k  ten  pom ijany zw ykle by­

wa, ale udało mi się pozyskać k o n d u k to ra  
Z resz tą  cała uw nga szpiegów  zw róconą je s t 
te raz  na B randa.

— Rozum iem  — szepną* książę — w y­
siądziem y więc na tę] staoyi.

— TaK je s t. Konie czekają w lesle. — 
Znam  tu  z resz tą  każdy  za k ą te k  tak , że tej 
nocy leszcze przekroczym y gran icę Monte- 
w erd rl.

— W ięc ta k  ukradk iem  — Z aw ahał się 
książę. — W olałbym  nie okazyw ać trw ogi 
przed Goryszktj&rim, k tó ry m  pogardzam .

— Na razie  m usim y działać w  tajem nicy, 
by udarem nić jeg o  plany. Mógłby skom pro­
m itow ać księcia na sam ym  w stępie. Pow o­
łu je  się podobno wciąż na  d e k re t banioyjny, 
a rząd  rosy jsk i, u fny w  siabość naszeco  Kra­
ju , w ydał podoono ta jn e  rozporządzenie, by 
zatrzym ano nas na granicy. W teti sposób 
w asza książęca w ysokość sta łbyś się odr&zu 
w ięźniem  G oryszkina.

— Z obaczym y! — m ru sn ą ł ksiąze z bły­
skaw icą gniew u w  oczach.

— Z atem  w ysiadam y.
— Tak, tak . Ale cóż się  s tan ie  z B ran ­

dem ?
— Lubi podohno przygody, będzie je  więc 

miał 1 to cieKawe.
— Jak że  się z nim  obejdą, gdy d o strzeg ą  

oszustw o ?
— Nic m u nie zrobią, a z resz tą  sam się 

podjął tej m isy i, niechże sobie radzi Jak 
umie.

Tym czasem  pociąg zw alniał biegu, k ró tk i 
gwizd o strzeg ł podróżnych, że za caw iię  s ta ­
ną na siacyL N iew idzialna ręk a  obróciła szyb 
ko klucz w  zam kn, o tw iera jąc  w ejście do 
w agonu. Książe i R ąjaow icz stan ę li n a  chw ilę 
w  o tw artem  przejściu, potem  spokojn ie  i bez 
pośpiechu wys<edli i m inąw szy m ały d re­
w niany dw orzec, sto jący  w śród Jodłowego 
^ u ,  znikli w ciem nościach nie dostrzeżeni 
przez nikogo. Po  cbwih dał się słyszeć now y

sygnał i lokom otyw a buchnęia całą siłą p a ­
ry, unosząc pospiesznie pociąg ku  gran icy  
M untewerdy- Książe i RąjKo? Iw. zm ierzail 
do togoż celu pod osłoną nocy 1 lasu  1 po 
malej godzinie znaleźli się w* bezpieczn >m 
mieje ci w leśnym  dom ku, należącym  do K nia­
zia Mikołaja.

JV.
Prżygody Branda.

— K siąże M irosławie Illicz ! m am  zaszczyt 
pow itać w aszą w ysokość na granicy Jea n  
K rólestw a.

Na te  słow a B rand obudził się, unosząc 
t  tru d n o śc ią  głowę, k tó ra  mu nie\ rym ownia 
cirżyła. P rzeciera ł oczy, usiiu jąc zrozum ieć 
gdzie je s t  i co się z nim  d zie je?  P rzycisnął 
rękam i sk ro n ie  i po chwili opadł zuów  na 
poduszki, czuł się zbyt osłabionym , by t r u ­
dź..4 się zastanow ieniem  nad czem hądź, pa- 
lw ęć laczę ła  m u jed n ak  zw olna puw racać. 
P rzypom niał sobie, że nie ta k  daw no jbszoze 
znajdow ał się  w m z z Rajkowiczem  i k s ię ­
ciem M irosławem  w w agonie pociągu, któ^y 
ich wiózł do granicy  M ontew erdyi, te raz  j e ­
dnak nie czuł ruchu  ani korysania w agonu, 
tow arzyszącego, zazwyczaj szybkiej jeździe. 
Uniósł znów  z lek k a  głow ę i rozejrza ł się 
dokoła, przekonyw ując się ze zdziw ieniem , 
że nie znajduje się ju ż  w caie w wagonie, lecz 
w obszernej sali um eblow anej bogato lecz 
pretensyonałn ie . Św iatło  dzienne wpadało tu  
ja sk ra w o  i n ieprzyjem nie przez duże oknz, 
k tó ry ch  firank i były rozsun ię te . M usiał więo 
w ysiąść gdzieś z pociągu, sk o ro  się tu  zna j­
duje, ale k ied y ?  1 ja k  ? teg o  sobie żadną 
m iarą  nie m ógł przypom nieć. P rócz tego  do­
strzeg ł na fotelu obok  łóżka, siedzącego j a ­
k iegoś jegom ościa, k tó reg o  tw arz  >yła m u 
zupełnie nieznana.

— A to co za f ig u ra ?  u dyabłf — m ru ­
k n ą ł po angielsku , na  w pół g łośno do siebie.

(Oląg dalszy nagięci).

rześciiańskf magazyn:
s z e u i s h l

Krabów, Rynek t. 16. 
u wylotu ul. Grodzblsj.

La m p y elektryczne naftowe spirytusowe, P orcelana zwykł? 
i zbytkowna, Szkło  stołowe i luKSusowe, S re b ro  Christofłi,

w  w ielkim  w yb o rze . e== ass
Ma składała o trzym u je  herbatę w  oenfs od K. 3*10 do 3 * &«
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by pow iadom ić o tern po iioyan ta , lecz te n  n ie 
zw rócił uw ag i n a  je g o  opow iadanie. W obec te g o  
chłopiec pobieg ł n a  G rzegórzk i do sw ego k r e ­
w nego, by  go pow iadom ić o w łam aniu  i k r a ­
dzieży.

O godzin ie  10 ran o  zjechał do K ra k o w a  sam  
w łaściciel sk le p u  p. Zw ierz i s tw ie rd z ił k r a ­
dzież k ilk u n a s tu  zw ojów  su k n a , w arto śc i około 
4000  ko ron , sp a len ie  k ilk u  gotow ych  u b ra ń  i 
b ra k  go tów ki 500  koron  w b an k n o tac h .

P opo łudn iu  u d a ła  się  na m ie jsce w łam an ia  
k om isya  sądow a, złożona z sędziego  p. Nowo­
tn eg o , p ro k u ra to ra  L an g a  i k o m isa rza  policyi 
D ra  S tyczn ia , k tó ra  miino n a jro z m aitsz y ch  b a­
d ań , n ie  m ogła s tw ierdz ić  sposobu  w łam an ia , 
p rzyczyny  pożaru  i szybk iego  u g asze n ia  tegoż.

P odejrzen ie  policyi zw róciło się  wówczas 
p rzeciw  sam em u w łaścicielow i bk lepu  p. Z w ie­
rzow i, k tó re g o  stan o w isk o  w te j sp raw ie  było 
bardzo  n ie ja sn e . P o d ejrzen ie  to  w zm ocniło się  
jeszcze , gdy  dow iedziano się, że p. Z w ierz ubez 
p ieczył się  k i lk a  zaledw ie dni te m a  n a  sum ę 
10 ty sięcy  ko ron  na w ypadek  k rad z ieży , w ła ­
m an ia  i p o d p alen ia . S koro  w reszcie p . Zw ierz 
indagow any  przez policyę, począł w ykręcać się 
i n ie  d a ł s tanow czej odpow iedzi co do celu 
sw ego w yjazdu z K rak o w a i co do m ie jsca  po- 
b y tu , —  z o s ta ł a resz to w an y  pod za rzu te m  w ła­
m an ia  się  do sw ego w łasnego  sk le p u  i zam ie­
rzonego o szu stw a  n a  szkodę T ow arzystw  a se k u ­
racy jnych .

Szybko chciał s ię  Zw ierz dorobić m a ją tk n . 
N iezn an a  n ikom u ilość B kradzionegu przez n iego 
sam ego  s u k n a , popalonych UDran —  d a łab y  m u 
m ożność, w raz ie  zupełnego  u su n ię c ia  p o d e j­
rzeń  co do sw ej osoby, u z y sk a n ia  w ysokiej s u ­
m y ubezpieczonej.

Tym czasem ... S z tu k a  się  n ie  u d a ła  i pan  
Z w ierz rozm yśla  zapew ne obecnie w k ażn l a re - 
sz ta n c k ie j nad  p lanem  swoim , k tó ry  ta k  k o m ­
p le tn e  zrob ił fiasko. — Ś ledztw o w te j sp raw ie  
t r w a  dalej.

Aresztowanie mordercy. W  dn iu  w czora j­
szym  are sz to w a ła  po iicya k ra k o w sk a  od dwóch 
l a t  poszuk iw anego  m ordercę z K ró le s tw a  P ol­
sk iego , 31 la t  liczącego  A n to n ieg o  D arlik a . 
D n rlik  pochodzi z B liżyna (gubern . rad o m sk a), 
gdzie też  ro ze g ra ł się  a k t  m orda. H ls to ry a  c a ­
łe j te j  sp raw y  j e s t  n a s tę p u ją c ą :

Jeszcze  p rzed  3 i&ty zaw iadom ił n ie ja k i p. 
W rób lew sk i, u rzę d n ik  ko le jow y  w W arszaw ie , 
po licyę k ra k o w sk ą , że w dn iu  20 p aźd z ie rn ik a  
1907 ro k u  zam ordow ał D u r l is  w B liżynie b r a ­
t a  je g o , B ro n isław a W rób lew sk iego , n ad leśn e g o  
w d o b rach  h r. P la te ra . D u rllk  m ia ł p rzy b rać  
sob ie do pom ocy 2 bandy tów . Po d o konan iu  
te j zb rodn i z o s ta ł on a re sz to w a n y  p rzez  po li­
cyę ro sy jsk ą , Je d n ak ż e  te g o  sam ego d n ia  z d o ­
ła ł zbiedz z w ięzienia i u k ry ć  się  w G alicyi. 
P o iicya k ra k o w sk a  n a  s k u te k  d o n iesien ia  ta m ­
te jszych  w ładz rozpoczęła  p o szu k iw an ia , k tó re  
w czoraj dopiero , po 2 la ta c h  ś led zen ia , u w ień ­
czone zo s ta ły  pom yślnym  B kntkiem . D u rlik  
m ia ł dokonać w spom nianego  m o rd e rs tw a  z zem ­
s ty . U p raw ia ł on m ianow icie w lasach  h r. P la ­
te ra  k rad z ież  drzew a, o czem  ś. p. B ron isław  
W ró b lew sk i zaw iadom ił w ładze. D u rlik  u k a r a ­
ny  za k rad z ież , zem ścił s ię  naB tępnie n a  W ró ­
b lew skim .

Bez śladu. Diii&iuJ p rz e d  po łudn iem  w pły­
nęło  do tu te jsz e j d y rekcy i ro iic y ' ..n iesienie, 
że 12 la t  liczący  T adeusz żefc. ń w fa ­
b ryce w:trai.v ’:źy: :r>rn Ż'j.oiińiviego, je szcze  w 
n iedzie lę  2 b. m. w ydalił Bię z rodzic ie lsk iego  
dom a i do tychczas an i do fab ry k i, an i do dom a 
nie pow rócił.

Amatorowle jabłek. N a szkodę p. R uben fe l- 
d a  sk ra d li  dw aj m a ło le tn i złodzieje , M arkus 
S p ru n g  i A braham  A nis beczkę ja b łe k . P ow ia­
d om iona o tem  po iicya obydw óch am ato rów  
Jab łek  a re sz to w a ła  i o sadziła  pod „ te le g ra ­
fem ".

Z Podgórza. Z a w zorem  Tow. w łaśc. r e a l ­
ności w K rak o w ie  zaw iązało  się  podobne T o­
w arzystw o  w P odgórzu . D n ia  21 g ru d u ia  od­
było s ię  p ie rw sze w alne zg rom adzen ie , n a  k tó - 
rem  w ybrano  16 członków  w ydziałow ych i po­
lecono w ydziałow i zw ołan ie ogó lnego  w iecn 
w łaścicieli rea lności, celem  zazn a jo m ien ia  ich ze 
s ta tu te m .

W ydzia ł w ybra ł z g rona Bwcgo prezesem  
D ra  J . E m ilew icza, z a s tę p c ą  D ra  H. P is k a  (ży­
d a  1), s e k re ta rz e m  P r. L ad z iń sk leg o  a  s k a rb n i­
k iem  F r . S tank iew icza .

O gólny w iec odbył się  w dn iu  30  g ru d n ia  
w sa li ra d y  m iejsk . p rzy  udzia le  około  800  o- 
byw ate li, k tó ry  zag a ił D r  J . Em ilew icz. Ja k o  
p rezes p rze d s taw ił cel T ow arzystw a, k o n ie ­
czność s ilne j o rg an izaey i i z a p ro s ił obecnych 
do licznego p rz y s tą p ie n ia  do T ow arzystw a,

Dr PiBek referow ał o obecnem położeniu  
w łaścicieli realności, określił przyczyny d roży­
zny m ieszkań, nadużycia ze stron y nieuczci­
wych lokatorów , Jak rów nież w spom niał, że i 
m iędzy w łaścicielam i znajdują s ię  Indzie n iesu ­
m ienni, których potępić nałoży.

P rz y  ogólnej d y s k u s j i  k ry ty k o w a ł p. D yrcz 
go sp o d a rk ę  gm inną , w y k az a ł b ra k  n a leży teg o  
za s tę p s tw a  w łaścicieli rea ln o śc i w  K adzie po ­
w iatow ej i gm inne j, w sk n te k  czego co ro k u  
d o d a tk i do p o d a tk ó w  w z ra s ta ją  a  p o k ry c ia  ich 
s z a k a  się  w k ie szen iach  o b y w ate lsk ich , w re­
szcie zw rócii uw agę , że z a  uchw alen iem  10 pro. 
d o d a tk u  gm innego  g łosow ali p rzew ażn ie  R a ­
dni, k tó rz y  ani h a l e r z a  n ie  p łacą  ty tu łem  
d o d a tk u  k rajow ego , pow iatow ego , gm innego , 
szk o ln eg o  lub  drogow ego.

Pogoda. D nia 8-ego s ty c z n ia  te rm o m e tr  
doszedł od + 0 ’5 do +  3 '2  C., b a ro m e tr  pod­
n osił się.

D nia  4-ego s ty c zn ia  o godzin ie 7-m ej rano  
Btan b arom etru  746 4 m m ., te rm o m e tru  +  1 8  
C., w ia t r :  zaohodnio-południow o-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Arcykaiąze f  ryderyk p rze jec h a ł ub ieg łe j nocy 

z W ied n ia  przez Szczakow ą G ran icę  do P e te rs ­
b u rg a  n a  pogrzeb  W . ks. M ichała M ikeła je- 
wioza.

Śmierć i o. Antoniego Was lewsklego. z
B iodów  p iszą  n am : N agła i niespodziew ana

śm ierć  w ice b u rm is trza  m ias t?  6. p. A nton iego  
W asilew sk ieg o  w yw arła  w ielk ie w rażenie 1 głę- 
boKi s m u te k  w śród  w arstw  ch rześc ijańsk ich . 
S tra tę ,  j a k ą  ponieśli m ieszk ań cy -k a to licy , w prost 
n ie  d a  się  ocenić. W y sta rczy  n ad m ien ić , że 
zm arły  był Jedynym  p rzedstaw ic ie lem  i rz e c z n i­
k iem  in te resó w  k a to lick o -n a ro d o w y ch  m iejsco­
w ości po lsk iej.

ś .  p. A a te n i W asilew sk i odznaczał się  
w szystk im i p rzym io tam i i z a le ta m i dobrego  
o b y w ate la  k ra ju  i w iernego  sy n a  O jczyzny. — 
U czestn iczy ł bow iem  w w alce o n iepod leg łość 
O jczyzny w r. 1863 , n a s tę p n ie  p rzeb y w ał ja k iś  
czas w w ięzien iu , sk a z a n y  p rzez  rząd  a u s try a -  
ck i z a  p rze s tęp s tw o  polityczne.

N a s ta n o w isk a  w iceb u rm istrza  p rzy  każdej 
sposobności, o ile ty lk o  w ohodziła n a  p o rząd ek  
dzienny  sp ra w a  narodow a, s iln ie  zaznaczał sw o­
j ą  op in ię  i częs to k ro ć  po w ag ą  i czcią, j a k ą  
p o siad a ł n a w e t u n a jzag o rza lszy ch  p rzeciw ni­
ków, decydow ał o pom yślnym  rez u ltac ie  danej 
spraw y,

O gólny żal, ja k i  p an u je  w m ieście, p o tę g u ­
je  to  je szcze , że żona zm arłego  p a rę  m iesięcy 
tem u  s tra c iła  je d y n eg o  sw ego syna , ucznia g i- 
m nazyalnego .

W  so b o tę  po po łudn iu  odbył się  pogrzeb  
p rzy  udzia le  k ilk a  ty s ięc y  osób, licznych  s to ­
w arzyszeń , to w arzy stw , „S o k o ła"  i ra d y  m ie j­
sk ie j „ in  co rp o re" . Pod ra tu sz e m  gm innym  
p rzem aw ia ł b u rm is trz  m ia s ta  R itie f, żyd. Zai- 
Bte dziw ne uczucie w y w iera ła  m ow a b u rm is trz a , 
o toczonego  z b itą  m a są  p e jsa iy cb  w spó łw yzna­
wców i... cho rągw iam i b rac tw  i godłam i C hry- 
stnsow em i.

Po przem ow ie D urm istrza  podąży ł k ilk o ty -  
sięczny  k o n d u k t pogrzebow y do p ara fia ln e g o  
kościo ła , gdzie po odp raw ien iu  egzekw ii ko ­
ścielnych  n d a ł się  w p ro s t n a  cm entarz ,

D la n ie jed n eg o  z ch rześc ijan -o b y w ate li s t r a ­
t a  ś. p. W asilew sk iego  p rze d s ta w ia  się  bardzo 
sm u tno . N ie m a w ątp liw ości, że żydzi ca łk o w i­
cie obejm ą rzą d y  m ia s ta  w sw e ręce.

Bal akademicki w  Bochni. D onoszą nam  z 
B o c h n i: S ta ran iem  C zy te ln i ak ad em ick ie j w 
Bochni u rządzony  zo s tan ie  bal a k a d em ick i w 
dn iu  15 b. m. w sa lach  K asy n a  m ie jsk ieg o  
w Bochni. D ochód p rzeznaczony  n a  S a n a to ry n m  
d la  ubogiej m łodzieży ak ad em ick ie j w Z a k o p a ­
nem , pobudzi i tym  lazwm ofiarność szczodrej 
pabliczności.

„Betleem polskie" w Wadowicach. P iszą  
nam  z W adow ic: W ieczorom  dn. 1 s ty c z n ia  od­
było s ię  w sa li „S o k o ła"  p rzed staw ien ie  „B e­
tleem  p o lsk ieg o "  R yd la , k tó re  w p o n ied z ia łek  
pow tórzono . Z uznan iem  podnieść należy , iż n a  
p rze d staw ie n ie , k tó r e  p rzez  sam ych  rze m ieś ln i­
ków  u rządzonem  zo sta ło , t a k  in te iig e n c y a  j a k  
i m ieszczaństw o  p rzy sz ło  bardzo  liczn ie.

Siary S ącz . W y j a ś n i e n i e .  P .  F r .  Ja p o ł, 
d y re k to r  szko ły  m ęsk ie j w S t. Sączu, nadeBłał 
nam  w y jaśn ien ie  w iadom ości, um ieszczonej d n ia  
11 g ru d n ia  z. r . w N r. 338 „G łosu N aro d u " . 
A m ianow icie p. Ja p o ł p isze, iż dziecko p. Zię- 
bow icza zosta ło  u k a ra n e  po rodzic ie lsku  z a  
k rn ą b rn e  zachow anie  s i ę j  w szko le  — a  dzia­
ło się  to  p rzed  dw om a m iesiącam i. P ro k u ra to  
ry a  n ie  w y s tą p iła  przeciw  p. Jay o ło w i, n ad m ie­
nić ty lk o  należy , że od sk a rg i p. Z iębow icza 
p rsec iw  p. Ja p o ło w i są d  pow iat, o d s tą p ił, a  sąd  
obw odow y w  N. S ączu w yrok  tu te jsz e g o  sąd u  
po tw ierdz ił.

Od Biebie dodajem y, iż rów nocześn ie  z tem  
w y jaśn ien iem  p. Ja p o ła , o trzy m a liśm y  l is t  ze 
S ta reg o  S ącza, p odający  w w ątp liw ość w y ja ­
śn ie n ia  p. J a p o ła , tem  w ięcej, iż sam  p an  J a ­
poł p rzy z n a je  się, i i  rseczyw iśc ie  dziecko  u k a ­
r a ł .  W reszc ie  Ja k  nas in fo rm u ją  —  sp ra w a  n a  
d rodze sądow ej podobno n ie je s t  je szcze  u k o ń ­
czona.

Ślsdztwo w sprawie Putyry-Połotyńsklego
p rzy b ie ra  k o lo sa ln e  ro zm iary . S ędzia śledczy, 
S łow ikow ski, zg rom adził ju ż  ca łe  arch iw um  
ak tó w , będących  w zw iązku  z t ą  sp raw ą  1 z a ­
m ierza  p rzesłu ch ać  w ie lk ą  liczbę św iadków , po­
chodzących  z p ie rw szo rzędnych  rodzin  a ry s to ­
k ra ty c zn y c h . Ś ledz tw o  u sta liło , że P u ty ra  m ia ł 
rzeczyw iście tr z y  eg z am in a  p raw n icze  złożone, 
a le  św iadec tw o  m a tu ra ln e  sraiazow ai. P o n ad to  
sfa łszow ał d o k to ra t  i św iad ec tw a  w ielu  innych  
egzam inów .

Z pośró d  licznych  fak tó w , k tó re  w yszły  n a  
ja w  w śled z tw ie , należy w y jaśn ien ie , że P u ty ra  
m ia ł sześć nazwiBk fa łszyw ych  i n a  w szy s tk ie  
m ia ł m a sę  sfa łszo w an y ch  do k u m en tó w . U rzędy 
m e try k a ln e  będą w ięc m iały  dużo  d e  robo ty , 
aby sp ro s to w ać  fa łsze rs tw a . S ędzia  śle  pozy bada 
rów nież z pom ocą le k a rz y  s ta n  um ysłow y P n- 
ty ry .

0 Otwarcie grobu. % P rzem y śla  d o n o sz ą : 
P rzy  k o ń c a  zesz łego  rokm sądził p rze m y sk i sąd  
obw odow y, Jako  o rze k a ją cy , n a d e r  c iekaw ą 
sp raw ę. K sen ia  P aszk o  z  T reści a n sa  by ła  m a tk ą  
7 dzleoi, k tó re  w y m arły . We w rz eśn ia  zr. u d a ­
ła  s ię  n a  g ró b  najm ło d szeg o , o d k o p a ła  ten że , 
o tw o rzy ła  tru m n ę  i z a g lą d n ę ła  do n ie j —  uczy ­
n iła  z a ś  to  w ssy s tk o  pod. w pływ em  trap iący c h  
Ją snów , iż dziecko to  ży je  w  grobie. N a s tęp n ie  
grób  z a sy p a ła  — I d o s ta ła  s ię  n a  ła w ę  o sk a r ­
żonych  p o d  za rzn te m  b ez p raw n eg o  o tw a rs ia  
g robu . P o  w yw odach  o b ro ń c y  W a c ław a  R e g e ra  
u w o ln ił t ry b u n a ł b ie d n ą  m a tk ę  od o sk a rż en ia , 
w ychodząc z założen ia , iż  p o d są a n a  d z ia ła ła  w 
chw ilow em  z a m ie sza u in  u m y słu , eo k s ry g o d n o ść  
czynu  w yklucza.

Mankietnlcy przed sądem. W a rsza w sk i sąd  
o k ręgow y  o sąd z ił s p ra w ę  o k rw aw y  n ap a d  ma- 
ry aw ltó w  n a  k a to lik ó w , d o k o n a n y  w ro k u  1906 
w L nbcu p o d  B łoniem . W y n ik iem  n ap a d u  było 
p o ran ien ie  k ilk u n a s tu  k a to lik ó w .

J a k o  w y k ry ty c h  p rzez  ś ledztw o  spraw ców  
n a p a d u  p o c ią g n ię to  d o  odpow iedzia lności sąd o ­
wej 24  se k c ia rz y . J e d e n a s tu  z n ich , k tó ry m  
udow oduiono  w in ę , sk a za n o  n a  w ięz ien ie od 8 
dn i do 1 m ie s ią c a , a  pozosta łych  uniew in iono .

Wyuiordow&BłO całej rodziny. P ism a  w ar­
sz aw sk ie  <Jonoa*i%: W  noc now oroczną w je d n y m  
z d o m k ó fr d ró ża ica y ch  n a  odnodze M ław skiej 
ko le i N a d w iś ia rn k a e j, pom iędzy s ta c y a m i Ja -  
b ło n q a -P łu d y  w y k c y to  s tra s z liw ą  zb rodn ię . Z a u ­
w ażono, że poualuao, iż d ró żn ik  M arcin  K u rek  
p e łn ił w d n ia  ty m  slcżbę , nie w idziano go j e ­
d n a k  p ra w ie  -do po łudn ik  w ychodzącego  z dom u.

Po n ie jdk ibm  w ięc czasie  o tw orzono p rzem ocą 
za ry g lo w an e  z z e w n ą trz  drzw i.

N a śro d k u  izby leżał w k a łu ż y  zak rzep łe j 
k rw i tru p  zam ordow anego  d ró żn ik a  z p o d erżn ię ­
tym  g a r d łe m ; koto  łó żk a  w alało  się  c ia ło  żony 
K u rk a , zaś n a  dw óch nędznych  łóżkach  spoczy­
w ały  trz y  c ia łk a  d ro b n y ch  dzieci. W szyscy  m ieli 
po d erżn ię te  o s trem  narzędziem  g ard ła . P o łam a­
ne i po ro zrzu can e  po całej izbie sp rz ę ty  o raz 
w y łam an a szu flad a  kom ody, św iadczyły, że m or­
d e rs tw a  doko n an o  w celu  g rab ieży .

W ed łu g  zeb ranych  n a  ta z ie  w iadom ości, o k a ­
zało się , iż K u rk a  Odwiedzał częs to  szeregow iec 
b a ta lio n a  ko le jow ego, k tó re g o  n a  k ilk a  dni 
p rzed  popełn ien iom  m o rd e rs tw a  w idziano w to ­
w arzystw ie  dwóch p o d ejrzan y ch  m ężczyzn, k r ę ­
cących s ię  Koło dom u d ró żn iaa . Jaw  opow ia­
d a ją  sąsiedz i K u rk a , ów żo łn ierz  d o p y ty w ał się  
często  zam ordow anego, czy p o siad a  ja k ie  p ie ­
n iądze i gdzie j e  chowa.

Podobno w przeddzień  fa ta ln e j nocy, K u rek  
m iał w yznać ow em u żołnierzow i, że m a scho ­
w ane w izb ie 170 rub li, uzb ieranych  oszczęd- 
nośoi.

Kościół grunwaldzki. „Z iem ia L u b e lsk a"  
p rzypom ina, że Lublin  p o s iad a  jn ż  „pom nik  
g ru n w a ld zk i"  i to w spółczesny. J e s t  nim  k o ­
śc ió łek  po-w izy tkow sk i p rzy  ul. N am ies tn ik o w ­
sk ie j. D ziękow ał w n im  Ja g ie łło  B ogu za  po ­
moc, p rzy sy ła jąc  część jeńców  k rzyżack ich  n a  
zam ek  w L ublin ie, ab y  budow ali św ią ty n ię  na 
p a m ią tk ę  zw ycięstw a g runw aldzk iego , pod odpo- 
w iedniem  w ezw aniem  N. P  M aryi T ryum fującej. 
B udow a trw a ła  od 1412 do 1426. N as tęp n e  
w iek i w niosły  pop raw k i ta k  do w n ę trza  kościo ła , 
j a k  do a rc h ite k tu ry  k opu łek , a le  całość, a  g łó­
w nie s ty lo w a  fa sa d a  zo s ta ły  bez zm iany . „Z ie­
m ia L u b e lsk a  p o ro szą  m yśl w m urow an ia  w śc ia­
ny kośc io ła  tab licy  pam ią tkow ej.

Pożar w Wilnie. J a k  donoszą z W iln a  do 
p ism  w arszaw sk ich , onegdaj o g. 6 -e j r. w y­
buchł tam  olbrzym i pożar; k tó ry  zniszczył do­
szczę tn ie  c a łą  kam ien icę  p rzy  p lacu  T ea tra ln y m , 
m ieszczącą m agazyn  Z a łk in d a  (rodzaj Louvrn 
p ary sk ieg o , gdzie m o żn a  w szystko  nabyć) oraz 
B a n k  handlow y. P ien iądze , w eksle  i pap ie ry  
w artośc iow e B a n k u  zdołano u ra to w ać , spa liło  
się  Je d n ak ż e  arch iw um  i w szy s tk ie  k s ięg i k a ­
sow e. P a s tw ą  płom ieni pad ły  rów nież w szy stk ie  
sk ła d y  m ag azy n n  Z a łk in d a . S tr a ty  są  m i l i o ­
n o w e .  N ie obeszło  s ię  bez ofiar. W  o g n iu  zg i­
n ął, z a sy p a n y  g ru zam i w alącego  się  su fitu  w ach­
m is trz  m ie jsk ie j s tra ż y  ogniow ej, 4 7 -le tu i K on­
s ta n ty  E ng ie lew icz . N ad to  k ilk u  s tra ż a k ó w  od ­
niosło  oiężBze ODrażenia,

Za ś w is ta .
Zwołanfe Sejmu. „W iener Z eitung" ogła- 

sza p a te a t  cesarsk i zw ołujący Sejm galicy j­
sk i n a  11 styczn ia 1910 r.

Zamach na katedrę. Z M adrytu te leg ra fu ­
ją :  W Saragosie w ybuchły t r z y  b o m b y ,  z 
tych dwie przed k a ted rą . — Część katedry 
uszkodzona.

Z B arcelony donoszą, że tam te js i an a r­
chiści p rzy g o to w u ją  s tra jk  jenera lny , aby w y­
m usić uw olnienie w szystk ich  uwięzionych.

Proces Tarnawskiej. Z W enecyi donoszą: 
R ozpraw ę przeciw  T arnaw skiej naznaczono 
ostateczni* na  4 m arca. Pow ołano 200 św iad­
ków.

S trajk górników Ja k  te leg rafu ją  z Lon­
dynu, n a  N orthum berland  w ybuchł s tra jk  
10000 g ó rn ik ó w ; ty luż  górn ików  zastra jko- 
wało tak że  w D urhaui.

Tragiczna willa. Z Zagrzebia donoszą: W 
miejscowości Norigrad koło Karłowic w dniu 
wigilijnym 35 osób przeprawiało się przez rzekę 
Dobrą do kościoła na paBtęrkę. Jadący, podnie­
ceni alkoholem, rozkołysali łódi, która się wy­
wróciła, p r z y c z e m  23 o s o b y  z n a l a z ł y  
ś m i e r ó  w n u r t a c h  r z e k i ,  a tylko 12 u ra­
towało życie.

W yłączność Języka niemieckiego. N a wczo- 
rajszem  posiedzeniu sejm u dolno-sustryaokie- 
j o  poseł H ofbauer zapow iedział w niosek, we­
dług k tó reg o  język iem  w ykładow ym  w ssyst 
k ich  publicznych szkó ł ludow ych i w ydzia­
ło w y c h  w  Dolnej A u stry i m a być Język nie­
miecki, a  szkoły ludow e i w ydziałow e p ry ­
w atne m ogłyby utrzym ać praw o publiczno­
ści ty lk o  w tedy. Jeżeli Językiem w ykładow ym  
będzie niem iecki. W p ią tek  m a ten  w niosek 
przyjść pod obrady.

M orderca Karpswa. Bakaj w ystosow ał do 
„Nowoje W rem ia" list z Paryża, w k tó ry m  
stw ierdza, ż* m orderca K arpow a, P e tro w  był 
członkiem  k o m ite tu  te ro ry sty czn eg o  i z upo­
w ażnienia tego  kom ite tu  udaw ał szpiega.

M arynarka francuska w Czarnogórze. Przed
dwoma dniami zawinęła do czarnogórskiego 
porta Antivari francuska eskadra pod dowódz­
twem admirała P ire ta . — Książę czarnogórski 
z całą rodziną powitał Ją bardzo serdecznie — 
wzajemnie wymieniono mnóstwo powitalnych 
strzałów działowych, a liczne rzesze czargór- 
skiej ludności zebrały się w porcie, aby witać 
entuzyastycznie Francuzów i brać odział w ero- 
czystościach, urządzonych s tej okazyi.

Niedziela popołudnia. „Betleem polskie".
SiiedzielA wieczorem. „Pozhaj samego siebie" i 

„Zwycięzca z pod Lodi".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
W torek. „Dzwony z Oorneville*.
Środa. „Biedna dziewczyna".
Czwartek popołudniu. „Dzwony z Corneviile“ . 
Czwartek wieczorem. „Nitouche".
Piątek. „Mazepa":
Sobota. „Trójka hultajska".
Niedziela popołudniu. „Nitouche".
Niedziela wieozorem. „Trójka hultajska".

PrenumeratbiOwie „Głosu Narodu" otrzy­
mają 5 7 o  opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi rolniczych i przemysłowych w firmie 
Kornel Komornicki, Kraków ul. Dunajewskiego 
L. 9 — przy powołaniu się na niniejszą no­
tatkę i ogłoszenie zamieszczone codziennie w 
dziale inseratowym.

Tragedya w JKcyerling.
Tragbdya m eyerlingska, k tó re j o fiarą  padł 

arcyksiąże R udolf — otoczona je s t  do tych­
czas tngłą tajem niczą, bardzo sposobną do 
tw orzen ia  n iety lko  najniedorzeczniejszych le ­
gend — ale tak że  do szerzenia  skandalicz­
nych rzekom ych  rew elacyi, m ających na celu 
albo n iezdrow ą seusr.cyę — albo poprostu  zw y­
k łe w ym uszenie.

Obecnie obiegają p rasę  eu ro p ejsk a  dwie 
now e w ersye, obie ze źródeł bardzo podej­
rzanych — z k tó ry ch  pierw sza ty lko  m a ce­
chy praw dopobieństw a.

D w utygodnik  w iedeński »Forum *, red a­
gow any przez żydow skich adw okatów , ogłosi 
pam iętn ik i jakoby  barona Vecsery, b ra ta  przy­
jació łk i arcyksięcia Rudolfa.

W edług tych  pam iętników , dnia 29 s ty ­
cznia arcyksiążę  baw ił w liczniejszem  to w a­
rzystw ie na polow aniu w M eyerling, gdzie 
była tak że  V ecserów na.

Około północy tow arzystw o  rozeszło się 
na spoczynek. O godz. 6 rano  mieli się wszy­
scy udać na  polowanie, arcyksiążę  ośw iad­
czył je d n a k  kam erdynerow i, że chce spać je ­
szcze godzinę. O godz. 7 k am erd y n er Loscbe 
zapukał ponow nie do drzw i arcyksięcia. — 
W szyscy bowiem  jego  tow arzysze ju ż  cze­
kali. Nie o trzym aw szy  żadnej odpow iedzi, 
chciał w ejść do pokoju, drzw i je d n a k  były 
zam knięte . W ów czas udał się do ochm istrza 
dw oru  Lr. BombeLes, k tó ry  zapukaw szy  do 
drzw i zaw ołał: »Tu hr. Bombelles*. Nie o trzy - 
w aw szy odpowiedzi kaza ł w raz z hr. Hoyos 
w yważyć drzwi. W chodzącym  przedstaw ił się 
s tra szn y  widok. W pokoju paliły  się cztery  
świece. O kna były przysłonięte . A rcyksiążę 
R udolf leżał nieżyw y w łóżku  z ra n ą  n a  p ra ­
wej sk ro n i i k rw aw ą  p ianą na  ustach. Na 
podłodze obok łó żk a  znajdow ał się rew ol­
wer. Nieco dalej leżała baronów na Vecsera, 
o k ry ta  białą m a te ry ą ; obok niej s ta ła  szk lan ­
k a  z łyżeczką. W szklance jeszcze znać było 
ślady trucizny . Na s to lik u  leżały cz tery  listy  
zam kn ię te  i jeden  o tw arty .

B aronów na jeszcze tego  sam ego dnia po­
chow aną zosta ła  w zw ykłej, d rew nianej t r u ­
mnie, bez cerom onii kościelnych, n a  m iejsco­
wym  cm entarzu . Hr. Bom belles zaś udał się 
n a ty ch m iast do W iednia, aby zawiadom ić ce­
sa rza  o trag icznym  w ypadku. B ra tu  b aro n ó ­
wny i jej m atce polecono opuścić A ustryę.

Inną w ersyę podaje »Zeit»:
Do >ZeIt« te leg ra fu ją : Ks. Ludw ika w B ru ­

kseli w ypow iedziała groźbę, że jeźli je j będą 
czynić trudności spadkow e, w ystąp i z rew e- 
lacyam i odnoszącem i się do śm ierci arcyksię- 
cla Rudolfa. — Zdaje się, że część gróźb już 
zaczęła w ykonyw ać. W dzienniku >Matin« 
a u to r podpisany D r H. a przyznający się do 
b liskich sto su n k ó w  z M atasichem  daje p rzed ­
staw ienie d ram atu  w M ayerling w głów nych 
zarysach, zgadzające się z krążącem i pogło­
skam i. N a końcu  jed n ak że  tw ierdzi, że arc. 
R udolf nie popełnił sam obójstw a, lecz zosta ł 
zam ordow any i to  nie przez jednego  czło­
w ieka, ale p r z e z  k i l k a  o s ó b i ż o  w śród 
m orderców  znajdow ał się człow iek bardzo 
bliski księżnej Ludwiki.

Ju ż  sam  la k t, że a u to r  ak cen tu je  swój 
s to su n ek  z M atasichem , świadczy, że się m a 
tu  do czynienia ze zorganizow anym  s z a n ­
t a ż e m .

Z Tow. plelęgnowsr.l* uauk społecznych. W alue
Zgromadzenie Tow odbędzie się d. 7 b. m. •  g. ' f f i  
wieczór w lonalu Tow. Technicznego przy ul. S tra­
szewskiego. Na porząSfcu dziennym sprawozdanie Za­
rządu, wybór nowego zarządu oraz dysausya w spra­
wach spo.ocznych 1 zmiany statutu. Goście, wprowa­
dzeni przez człosKów m»ją wstęp wolny.

Mianowania. M in is te r sp raw ied liw ośc i za ­
m ianow ał sędziam i a s k u lta n tó w : D ra  K az. J a ­
rec k ieg o  d la  K olbuszow y i Rom . S tob ieck iego  
d la  O św ięcim ia.

Repertuar teatru miejs&iego w Kraiewie
Wterek. „W iel.i Fryderyk".
Środa. „Wielki Fryderya".
Czwartek (pupoł.j. „Judyta" (ceny zniżone do po­

łowy).
Czwartek (wlecz.). „Wieczór Trzech Króli".
P iątek. „Mizantrop" i Maizeństwe «
Sobota „Poznaj samego siebie", aemedya w 8 

aktach, Hervieu. (Noweśól) „Zwycięzca z Lodi",
komedya w 1 akcie, Bernarda £haw’e.

sce podczas p rzedstaw ien ia  galow ego. Zajście 
to  opisuje a u to r  a r ty k u łu  p. C elestyn B ystrza- 
now ski, k tó ry  w ystępow ał w ów czas ja k o  de­
legat »K uryera Porannego*, w następu jący  
sposób:

»Na p rzed staw ien ie  to  o trzym ali zapro­
szenia liczni d y g n ita rze  państw ow i, — oraz 
przedstaw iciele a ry s to k racy i z W arszaw y.

N iew ielka sala  te a tra ln a  mieści na p a r te ­
rze  150—180 osób, a oprócz tego  w górze 
po rogach  naprzeciw  sceny  posiada dwie 
w iększe loże, czyli galeryjk i. Je d n ą  z tych 
lóż zajęła generalieya, a w  drugiej u lokow a­
no przedstaw icieli prasy.

S tosow nie do polecenia p. Janku lii, na 
pół godziny przed rozpoczęciem  przedstaw ie­
nia staw ili się dziennikarze przy  te a trz e  — 
i p. J .  zapiow adziw szy nas na  górę, polecił 
drzwi zam knąć na klucz.

Było nam  tro ch ę  ciasno, a za chw ilę z a ­
częło być gorąco. N aturaln ie , k o rzy sta jąc  z 
wolnego czasu, rozm aw iano wesoło. P olitycy 
kom entow ali zjazd, inni »sypali« anegdo ty  i 
dowcipy. D ygnitarze  państw ow i i goście z a ­
proszeni rów nież zebrali się w cześniej w sa­
li i z zaciekaw ieniem  spoglądali na galeryę 
dzienn ikarską, na  k tó re j nie brak ło  osobi­
stości w ybitniejszych, j a k  np.: P aw eł Lindau 
z „Kóln.Ztg.*, D r L uksem burg  z >Neue freie 
Presse*, L udw ik P ie tsch  z »Vossische Ztg.«, 
D r Hahn, re d a k to r  >Politische Corresp.*, k a ­
p itan  H o rn er i D obroń — obaj z >Timesa*. 
Koczetow (>Russkij S trannik*), arty sta-m a- 
larz, i lu s tra to r  pism zagran icznych  LOders i 
w ielu innych

P rzedstaw ien ie  (balet) sk ładało  się i  
dwóch części z dłuższym  an trak tem . W an ­
trak c ie  w  te a trz e  zrobił się ruch, lecz my 
dziennikarze, ulokow ani, ja k  śledzie w  becz­
ce, naw et szk lank i w ody przez drzw i zam ­
kn ię te  nie m ogliśm y dostać. Na s tu k an ie  
n ik t nie odpowiadał, gdyż klucz schow any 
był w k ieszeni dostojnika, k tó ry  na dole za­
pew ne pił herbatę, lub chłodził się lodami.

W tem  k to ś  z sali zaczął prosić p. Paw ła 
Lindau, aby zeszedł n a  dół — tym  k tosiem  
był jed en  z synów  B ism arka. L indau m im i­
k ą  i półgłosem  odpowiedział z galeryi, że 
nie m oże zejść, gdyż je s t  zam kn ię ty  od ze­
wnątrz...

P o  dłuższej cnw ili usłyszeliśm y w szyscy 
ru m o r za drzw iam i, k ro k i k ilk u  osób, w su­
w anie kluczr. do zam ku i n a raz  głos dono­
śny na w pół gniew ny • >Czto w y zdiełali..„ 
zdies Jew ro p s sidit, a wy jeio  zapierli...

Podw oje się o tw arły , s tał, p rzy  nich p. 
Janku lio , a p rzy  nim ja k iś  wyższej rang* 
urzędn ik  dw orski, k tó ry  w  uprzejm ych sło­
wach zw rócił się do dzienn ikarzy : >MessieursI 
h vos ordres thó rafraich issem ents.

Po tem  przem ów ieniu do loży w szedł 
młody B ism ark  i p rzyw itaw szy się z p. Lin­
dau, pociągnął go na dół.

D zięki więc in terw encyi syna żelaznego 
księcia zam k n ię ta  na  k lucz Europa... m ogła 
odetchnąć św ieżem  pow ietrzem .

W ydaw ca 1 odpow iedzialny r e d a k to r  
l l l s f y a n  O ^ b r o w i k ł .

Nadesłane.
Za a rty k u ły  w  tą | ru b ry ce  red ak ey a  nie p rzy j­

m uje żadnej odpowledsialnońcL

coGnnc
z najstarszej i renomowanej fabryki

Gróf K eglevich Istvan utódai 
(H r a b ie g o  Stefana K e glevic ha  N a s tę p c y ) .

PROMONTOR 
(założonej 1882) posiada marki *, **, ***, E rtra , ****. 

V. S. O. oraz V. S. O. P.
W szędzie do nabycia.

Tak w kraju jak  i zagranicą jeaynie odznaczony 
dyplomami honorowymi.

Europa pod kluczem.
łG oniec w arszaw ski*  zam ieszcza pod po 

wyższym ty tu łem  w spom nienie ze zjazdu a 
Skierniew icach w r. 1884.

Na zjazd ten  trzech  najw iększych  m oca­
rzy  E uropy  p ra sa  polska u zy sk a ła  dostęp  
jedyDie dzięki licznem u zgłoszeniu się prasy  
zagranicznej, k tó r* j »nie w ypadało odmówić*. 
Ogółem z pism jtagranicznych 1 rosy jsk ich  
przybyło do S k i-rn iew ie  dw udziestu k ilku  
koresponden tów , z prasy  w arszaw sk ie j czte­
rech.

Aby otrzym ać praw o w ejścia do p ark u  
sk iern iew ickiego  i asystow ania  proy p rzy ja­
zdach i w yjazdach m onarchów , dziennikarze 
w arszaw scy m usi*li otrzym ać odpowiednie 
św iadectw o praw om yślności od w ładz adm i­
nistracyjnych, za pośrednictw em  p rezesa cen­
zury, k tó ry m  w ro k u  1884 był ta jn y  radca 
Ryżów.

W S kierniew icach przew odnikiem  w szyst­
kich przybyłych koresponden tów , na  mocy 
porozum ienia się naczelnej w ładzy k ra ju  z 
m in isteryu io  dw oru, był u rzędn ik  do szcze­
gólnych poleceń przy  genera ł - g u b ern ato rze  
w arszaw skim  p. Janku lio , późniejszy prezes 
cenzury w arszaw skiej.

P. J. porosum iew ał się z dziennikarzam i, 
prow adził Ich na przyjazdy, cenzurow ał wy­
sy łane depesze, gdyż bez podpisu p. J. te le­
g ra f depesz nie przyjm ow ał.

N ajzabaw niejsze je d n ak  zajście miało miej

FLORA GRZYW1ŃSKA
nauczycielka m uzyki 

po k ró tk ich  a ciężkich cierpieniach, za ­
snęła w Panu w  niedzielę dnia 2 stycznia 

1910  r. przeżyw szy la t 5 9 . 
Przzeniesisnie zwłok z Collaifium Medieumna Grze­
górzkach na miejsce wiecznego spoczynku odbędzie 
się we środę d. 5 stycznia br. o g. 3 popołudniu.

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
za spokó j  duszy zm arłe j  o d p ra w io n em  z o s tan ie  
w p ią te k  d n ia  7 s ty czn ia  1910 r. w kośc ie le  0 0 .  

K a p u cy n ó w  o godzini* wpół do  10 rano .

Z aktad  pogrzebow y „P om pea funćbre«“  A. SzafraA łklago 
* r K rakow ie, ul. M ikołajska L. 18.

Dr St. Szurek
przyjmuje z chorobami wewnetrznemi

KrafefiiD, n tea Koleionii 1: 4.

i s o i
W  0 1 s i  *

w kostkach po 6  hai.
Jest pod względem jakości

bez konkurencyi.

PIEKARNIA WIEDEŃSKA Józefa Kreciny
Stałym Hblorootn odDowisdsi rabat

NOWOŚĆ!

Krikóco, ulica Rajsha L 22.
Zarzgd piekarni ręozy za puiktualną i rzetelną obsługą.

odznaczona w  r. 
1908 medalami na 
w ystaw ach w Pa­
ryżu, Brukseli i 

R sy m ie .

Poleca 
luksusowe pt;

strucle* i
w  tutkach

oygarettfrw ych
pod n a d w ą „ T E H H D A

Polsce znana ze swych wyrobów

FABRYKA
R u d o l f a



l i Ł O s  n A K O D U  i  dai* & Stycznia lu lo Nr. 4

Wkładki na książeczki oszczędności j| f lu s t r .  B t ld o w ld t ie  TO W , OSZCZędnOŚCi I DOŹyCZek
' 0/ W ydaw anie marek oszczędnoś- "  ’ *przyjmuje się na 1 %. W ydaw anie marek

ciowych i puszek oszczędności za darmo.
Z arzą d  zan ie  i p rzechow yw anie  losów i pap ierów  w artościow ych.

M o czen ie  w  łó żk u

(Oesterr. Spar, —  Kredit —  und Baugesellschaft). T ow . zarejestr. z  egr. poręką. 
B iu r o  z a r z ą d u  W ie d e ń  Ul., Theobaldgasse 4. Pod kontrolą oaństwa.

Pkonfl7ułiiru w -̂*racu, Lincu, Solno-  
LKopUzjilliy grodzie, Steyr, Kitzbii-
hel, Pradze, Eger, Saaz. Tetschen Bo-
denbach, Reichenbergu, Trautenau,

Lwowie, Krakowie, Bielsku-Białej.

Natychmiastowe odzwyczajenie zaptwmone. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i p e ć ! 
Świetne pisma dziękczynne. Pelecenia le­

karskie. 1259 64

In s ty tu t  
Y E L B U R G , P 82.

,SA N ITA S“
B A W A R Y A

M iody
w y b o rn e ,  czysto pszcze lne  in a tu ra ln e .  

M iód pntiikfa b la s z a n k a  5 kg .  K. 6  40  
9 liń d  s t o ło w y  do picia  g a s io re k  4 litry

K. 5 .6 0
M iód a  Im f l a l a g a  gąs. 4 1. K. 6 .6 0
Namówione p rzek azem  w szys tk ie  3 g a tu n k i  
ra ze m  K 18. — B eczk am i tan ie j .  — W y sy ła  

w s -y s tk o  o p ta tn ie  za  za l iczką  cały  ro k  
iP is r t ,s iy  E k s p o r t  m io d u  — Denysów.

® l k 3 p b e i i t
prawdziwym dla P;er

S® .ajsarśśsłynne dziei0 iJuatm- 
wane 0Łro*

f l * i . u r a * c ta a ’*Uchrona własna

P » j i c y ^ ek* p
skutków takich U ' *

Sery C a m e m b e r t
po 60 hal. '/.■■ k rążek wr;:/. z |>iidi-lhi< m 

ti s t  r c / a

Serownia lisięcia Czartor 
w Szdwshu p. Jarosław.

\  , v>7>'L -V\*3£V ;r,"0'

J L  Bcyer i 5pW I[a
KraK^w, Sulsitnnitt jtr. J2- I4.

Skład płócien i bielizny gotowej damskiej, męskiej i dziecinnej. 

Wielki w y b ó r  B luzek, h a l e k  wełnianych i jedwabnych.

Bielizna w ełn iana P ro f. D ra  Ja e g e ra .
Wszelkie wyroby trykotowe.

i a C T a t J » r ^ Ł T n T o Ł . i r j j
7 .U .J    -Zakład a r ty s ty c z n o  
kamieniarz i budowl.

Józefa KULESZY
Si
SjPa

Snaprzeciw omen tarza 
w KranowH posiada 
w ie l k i  w y bó r  goto­
wych pomników * pia­
skowca, granitu i mar- 
munt. Podeimuje się. 
wykonania grobów w 
miejscu 1 na prowin- 

r̂ 4 cyŁ Telefon 759. d
^ j W j O j u j y j O j J j U j L U i U ^ ą

*  H erbata  z Rączka
n F \. od blisko pół wieku zapro­

wadzona — jest

znaHomitym napojem
bn j> st ziiwsze ś w i e ż a  

z powodu w i i l k i tg o  z b y t n

|i

===== Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń ==^s
U r z ę d n i k ó w  p r y w a t n y c h  «

Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy.
we Lwowie hotel Ż orża  (gm ach własny).

Filia w K rakow ie ul, św . T om asza I. 1. (gmach o. k. To arzystwa rolniczego), 
przyjmuje ubezpieczenia w następujących działach :

W #j7 jn  In | ubezp iecz  nia e m e ry ta ln e  ustaw ow e, k t ó r e  o b o w iązan i  są  zg ła szać  i za- 
U l I u i G  1< w ie rać  *łużbodaw>-y d la  sw ych  u rz ę d n ik ó w  i fu . ikcyonaryuszów  p ry w a tn y c h .  

p o d leg a jąc y ch  obow iązkow i ub< zpieczenia  w niyśł u s ta w y  z d n ia  16 g r u d n ia  1906, dz u 
p Nr 1 z ro k u  1907 z m o cą  u s t a w o w ą ;

Wr | - , j n | r .  II u h i z p i e iz e n ia  e m e ry ta ln e  dobrow olne, w ro zm a it  c ’1 n o r m a  h  i 
U l u l O  111 b inacy acb ,  d la  wszys tk ich  urzędni  ów  i lu n k ey o n a ry u sz ó w  p ry w a t  

bądź to p r a g n ą c y c h  podw yższyć  sw e  ubezp ieczen ia  u s ta w o w e  z dz ia łu  I. bądź  te 
p o d leg a jąc y ch  u s ta w o w e m u  obow iązkow i u b ezp iec z en ia ;  dalej t a k ż e  d la  samoistnych 
przedsięb iorców , o raz  d la  osóh,  p racu jący ch  w t. zw. z a w o d a c h  wolnych — bez różnicy płc.1;

W fi7i91D III.i/ ubezpieczenia dob row olne, kapitałów pośmiertnych, samoistnych 
il  • l i r  I* rent wdowich i posagów

Przy Towarzystwie islnieją p nadto dla członków także następujące urządzenia dobro­
czynne : bursa we Lwowie dla synów członków, uczniów szkół średnich, furdusze oddzia­
łowe zapomóg doraźnych, fundacya posagowa dla córek członków, 5 fundacyj stypendyj- 

nych z 10 stypendyami corocznemi dla .synów członków i t p.
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich wyjaśnień udziela chętnie i niezwłocznie dy- 

rekeya Towarzystwa i f ilia  k rakow ska. 1927 1 25

W yszło z d r u k u : A ndrzeja  B au feld a

Polska myśl mesjaniczna
Cen.i 85 kop.

top. ż a to ra  poprzednio w yszło: 1928 3 2

A n d r z e j  T o w i a ń s k t  i to w ia n izm .
Ce *h 75 k;'p.

Skk.d  główny w- księgarni E Wotide i S) ,  (T. H ż  i A T.irkuł.)
-

' • " r • V’ '' • ź £rWy ' , »V3|

wuis Gł o w a c k i
JUBILER mRRHROHIIE

FIRMA ISTNIEJĄCA 90 LAT. 
Rynek główny 20, (róg uHey 

Brackiej) poleca awój
Skład towarów Złotych, zre- 
ornych i różnych kosztowności 
po cenach najomlarkowańuyoh.

Skład ten zaopatrzony także w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszy* gatunku. — Przyj­
muje wszelkie zamówienia, za­
miany i reperacje. 1431

&
Do Polek!

JudD ftcede h ,ó  piękne i szlachetne nie 
knpugde Fanie pudru pruskiego, bo go za 
nępm e w eupełności polaki

Puder tłusty
„Mimoza"

a ma ryższość nad wyrobami zagranic* 
Bemi. ż ł daje zarobek polskim robotnicotr 
sa*n»dnl.>nym we fabryce chemiczno-kosme 
ty«z»ej _Vtimozn“ w Podgórzu.

N*dt» 5•/„ od ozygtego zyskn przeznaczi- 
żle na dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 
woj w Krakowie.

”3  h a l .  dostanie pudełko pudrt 
(wtaJkośm pudru Leichnera za 1 Kor.) w każ­
dym składzie perfum i kosmetyków.

W Krakowie sprzedaje oprócz Innych 
Anna Heim i Skv '

K n m i h  B f l u m
w  T A E N O W IE .

S k ła d  p a p ie rń  i d r u k a rn ia  
k o m e re y a ln a

POLECA
k opert Z firm ą  kupiec 
ką K. 4.. urzędów. K. 5.

Znakom icie gum ow ane.

W ydawnictw a 
P o lskim  Ł iia z iu  Łliru ścIanshD-sfljgaluiii.

Już w yszła 
? odbitka z „Głosu Narodu* p. t . :

Program żydowski
wygłoszony pr/ez pewneg rabina-talo.udy- 
stę do s ych / spó wyznawców we i .w wie, 
a  rozwijający z ni słychauą szczerością plan 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec­

nej chwili.'
Cena egzemplarza wynos t y l k o  4 hal. 
Z opłatą pocz ową 8 hal. Przy zsmówieniu 
najmniej 10 egzem plarzy  cena wraz z opłatą 

pocztową wynosi 50 hal.

Z. „ P r o g r a m  Polskiego stronnictwa 
Ichrześcijansko-socyalnego". (str. so).
Kosztuje 20 hal. za eg i. Z opłatą pocztową 

30 hal.
Do nabycia w Adminis: acyi „Głosu Narodu*.

SAŁOŻONT W ROKU 1879 |

mm
■BTYST.-HOBIEIłlflRSBI

MACI TREMBECKICH I
■ Irakom, lokonicki L7.|
(dom własny). Telefon 462

Podejmuje się wykonywania 1 
wszelkich robót w iakres ten i 
wchodzących a w szczególno-1 

bow ców  i pomników tak w! 
jak na prow incji. Polecał 

gotowych pomników i  [ 
I granitu. 14911

P ierw u erząd n e d ek oracje I urządzenia. Oaznaczony m eaalem  i krzjźem .

Z a k ła d  pogrzebowy
Józefy HorakoweJ

Araków iH. Mikołajska 14/flHa ul. Zwlsrzynlscka 32. — Tslsfon Nr. 248. 

pod k ierow n ictw a* A n t o n i e g o  ł f l o r a k a  e n .  ek. a ficjn la  p o lic ji.

Kąfwląkaza składy trumien metalowy oh, dębowych, wieńców etc., przeprowa- 
tm , przewóz zwłok, ekehnmaeye lip. — Ceny um iarkowane.

Kanarki harceńskie
poleca w łasnego chowu, w yborne śpiew aki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiew ie sprzedaje w edług jakości 
śpiew u, po 8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiew aki po 
20 kor. Przesyłam  pocztą za zaliczką z poręczeniem  w ar­
tości oraz nadejścia zdrowych. R zepak  le tn i kilo 80 ha!., 
sp e c y a ln a  m ie sz a n k a  kilo  80 hal., B iszk o p t ja jo w y  ta r ty ,  

p u szk a  90 hal., w k aw ałk u  sz tu k a  12 h a l.

H o d o w l a  K a i i h r k ó w  H a r c e r s k i c h

JAN SZUFA . “ “ .I S.

M yd ło  liliow e
ze znakiem Konika
N a jła g o d n ie jsz e  m yd ło  n a  sk ó rę , 

o ra z  p rz ec iw  p ieg o m !
W s z ę d z i e  d c  n a b y c i a .  —

Grand Prix na wystawie światowej w Paryżu 1900.

K W1ZD Y Korneuburski proszek dla by dła
Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec.

31
N
Tl

i g g a a a

Cena 1 pudelka K. 1'40, '/, pndełka kor.
— 70. Przeszło 50 lat w największych s ta j­
niach w użyciu przy hraku ochoty do je ­
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka u krów.

Hwłzdy KopnEubupslif proszefi dla tpzody
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjaoh. [Ilu­

strowane cenniki darmo i opłamie.
*-■ ówny skład: F ranz Joh . K w izda c. k.

su . węg. kr. rum. i książ. bułg. Do­
staw ca Dworów, Aptekarz obwodowy 

w ornenburg  bel W ien.

E t S E E Z l l

OsoMMści świata widzialnego i liwidzialnsgo
napisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prze­
śladowana zza grobu Brak zatrudnienia skraca życie. Cały świat olbrzymim szpitalem. 
Ct odzenie we śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzienl śpie­
wają na pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha- 
lucynacye narodowe. Hrabina, która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, jako  bańki 
mydlane. Ludz e, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nic nie jędzą i nigdy nie śpią. Ludzie, 
którzy umierają z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Mania samobójcza 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwość du­
chowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szla­
chetnej ziemianki. Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi­
stość. Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstw a według recept. Pręt do poszu­
kiwania podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, który sam się oskarża. Przepo­
wiednie, przeczucie i przeznaczenie Sny magiczne. Ślepy profesor wykłada optykę, obja­
śnia stan gwiazd na trlehie itd. Świat jest pełen cudów. Święci, mistycy, laicy,. Wielo­
stronność natury lndzkiej. Wizye górników. Wzajemne oddziaływanie duszy i oiata. Z ja­
wiska u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachną 1 nie psują się itd. itd. Cena 2 korl 
z przesyłką pecztową 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w Administraoy.

„Głosu Narodu* Kraków, ul. św. Krzyża 1. 7.

Do jedne) z miejscowych instytucvi oświatowych
poszukuje się

uzdolnionego urzgdnibo
zna jącego  się na  p ro w ad zen iu  b iu ra  i p racy  organizacyjnej. Z g ło­
szen ia  z podaniem  kwalifikacyi i referencyi należy sk ładać  w 

A dm inistracyi „G łosu N aro d u "  pod cyfrą 2 0 0 0 .  o

j # |  i h j u ł i s i  

— i Hala licytacyjna i—
c. I  Sado powiatowego cywitatgo w Kobowie, jw. Jasa 3.

We środę d. 5 stycznia i w dniach następnych o godz 9 rano będą sprzedane:

m aszyna  do p isan ia  firmy T o rp ed o ,  szafy, krzesła , szarki 
nocne, lodow nia  mała, k redensy  i t. p.

0
Kraków, dnia 3-go stycznia 1910.

B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  n a  t a b l i c a c h  w  h a l i  
u m i e s z c z o n y c h .

L. T O M A S Z K I E W I C Z
O PTYK i M ECH AN IK

K r a k o w ie , uL  F lory  a ń s k a  L. 2 . (Hotel Drezdeński), Telefon 309. 

Poleca: Okulary, Cwikłery, Termometry, barometry Lornetki pryzmowe
Posiądając własną szlif:ernię do szkiei kombinowa­
nych, je-1 w możności wszelkie zamówienia na szkła 
podług recept p. p. Okulistów wykonać w Krótkim 

czasie jak  najdokładniej.
U rządza dzw onki e lek try czn e , T elefony , G rom o- 

' ' cu 1 n a  prow lncyl.
prowincyi odwrotną pocztą

r o i e c a :  u i c u i a r y ,  t-w iK ie ry , i

ch rony  w m iejscu 1 n a  prow lncyl
Wszelkie zamówienia

"H i

Wiele pieniędzy!! oszczędzicie I
przy zakupnie web

jzró b ete  p ró b u j 1448 20 1

6 szt, bez szwu 150/200 cm. 
najlepszy gat. lnu K. 14-20

6 szt. tych samych 150/230 
K. 16 60

23 mtr. weby „Venus“ spe- 
cyal. dobry gat. K. 18.—

20 mt. rumburskiego płótna 
resztka, najl. gat. K. 10-— 

40 mL tego samego płótna 
K. 20‘—

30 mt. resztki zefiru, Ka- 
nafazu, flaneli i niebiesk. 
druków. 3- -12 metrów 
długości K. 15-—

Wysyłka za pobraniem,
Józef Strlhafka P n ę  zalnia Rothkostelerz (Czechy) 
Do każuej przesyłki dodaje się bogaty wybór wzorów

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i ohętnie listownych 
objaśnień w jak i sposób zostałem wyle­
czony z moioh męczących, uporczywych 

dolegliwości.
3 lle r t tf fe n  (Bawarya). 
K a ro l Bader.

Ad. Arbenza brzytw) szwajcarskie
są zawsze

nailepsze
f I t iT A i td w n T r n  ns pełniejsza, zaopatrzo- 

W a l  s l l lw jf  «4 ne Arbenza patent urzą­
dzeniem ochronnem, są najwięcej pojedyn- 
czem), najracyonalnifjszem’- i najsdoskonal- 
szemi brzytwami bezpieczeństwa na świecie.

Uważać na znak:
Garaatie, Ad. Arbenz Jougne, Lausanne.
Do nabycia w handlach tow. stalowych i t. p. 

interes&oh w Krakowie i we Lwowie.

Z a r z ą d  p  n le k l  A u t .  I L r a l i i ś k ie -  
a;o w  J c z i e r z n i i a r i i  ad Borszczów 

wysyła w fi-kilowych blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowj w cenie
7 kor. 60 h. a wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. W ysyła również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wystawach, tak  tta - 
łowy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak  Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, W inogronlak, Ożyniak i t. d. w 
5-ciokllowych blaszankach, wszystko opłat­
nie, w cenaoh od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie franko.

W tnucowl* ul. Kanonlozna L 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
■ l u j u w j d

Ignacego W urma.
___________________________________________________________________________________  i

Moczenie w łóżku |
wyleczenie natychm iast przez nasze „Czuwaj** ; 
prawnie zastrz. Przy podaniu wieku i pici j 

objaśnienie darmo.
INSTITUT AESCULAP Nr. 429, Regens- { 

burg w Bawary..

Prenum eratę
n a  c za so p ism a  p o lsk ie , fran ­
cusk ie , n iem ieck ie , an g ie lsk ie  

i w łosk ie
przy jm u je , zapew nia jąc  n a j s z y b s z a  i 

regularną dostawę

K sięgarnia katolicka
p r a  VM . tf i ł l jo w s Is U jio
w Krakowie I. 9. plac Maryacki, róg
R ynku  głów nego, -— Telefonu N r. 708.

LOSOWANIE
dzieł sztuki między Człon­
ków Towarzystwa Przyja­
ciół Sztuk Pięknych w  K ra­
kowie za r. 1909 odDędzie się

d. 30 stycznia b. r.
w gm achu  T o w a rz y s tw a  przy 

P lacu  Sz.czepafiskim. 1 2  1  1
Do udziału w losowaniu przypuszczone będą 
te tylko numery biletów, za kióre wpłaconą 

będzie należytość w całej pełni

p o d z i e l i ł  6 s t y c z n ia )  9 J  0
DYKEKCYA TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 

SZTUK PIĘKNYCH W KRAKOWIE.

S ta rs z a  panna
b»z m ajątku inteligentna z braku znajom o­
ści pragnie wyjść za mąż za człowieka na 
pewnym stanowisku, wyjdzie także za wdowca 
z 1 lub 2-giem dziećmi. Na anonimy nie ma 
odpowiedzi. Zgłoszenia p. „Sierota** 26. post. 

rest. Główna poczta Kraków. 14 3 1

- | -  Knajppowska -j“
mączka posilna dia cnudych,
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonyoh 
chorobami. Wzmacnia organizm, przywraca 
pełne formy c ała. W 2 miesiącach 15 kg- 
wagi przybywa. Wiele podziękowań. Cena 
p u d e łk a  K. 2*50 bez pocity. 4 p u d e łk a  
K. 10 opłatnie. Prawdziwa tylko przez Gen. 
Repr. Hyg. Instytutu F .Z ac h a rsk a  Rzeszów .

Zapytajcie 
się sw ego  
lekarza, 

czy

w oda n a  w łosy nie je s t jedynym, sk 
tecznie działającym kosmetykiem inai- 
idealniejszym środkiem do pielęgr 
wania włosów na głowie 1 brodzie. Po­
budza porost, zapobiega wypadaniu 
włosów i łupieżowi. Tysiące ludzi mó­
wi to. Do nabycia we flaszkach po 

K. 6-—, 3 flaszki K. 12'—.
Do uzyskaniasympatyozno białej czystej 
i delikatnej skóry na twarzy, rękach, 
oraz całem ciele, wolnej od wszelkiej 
nieczystości, stosuje się następujące, 
nieszkodliwe, dotąd nieprześcignione 
preparaty Lovacriny: M ydło Lova- 
cfln  po K. 1-—, 3 szt. K. 2 60. Lovacrin- 
Crem e w słoikach po K. 31— i 6'—, Lo- 
vac rln -w o d a  to a le to w a , we flaszkaoh 
po K.3 — i 5 —, L o v acrln -puder, (bia­
ły. różowy i kremowy) w pudełkach po 
K. 3-— i 5’— itd. Wysyłka za pobra­
niem poczt, lub za poprzednlem nade­

słaniem kwoty przez:
M. FE IT H  NACHF., W IEN V!., 

M a ria h ilfe rs tra sse  45.

Do nabycia  w K rakow ie: Hanak i Sp u  
Drog. Szewska 6, lteim i Sp. Linia A-B, 
Zdzisław Komorowski, Floryańska 33. 
Fr. Zopoth i Sp. Nadto dostać można 
w wielu składach, aptekach 1 drogue- 

frach Monarchii.

Już czas
zamówić sobie darmo i opłatnie mój bogato 
Ilustrowany katalog główny z 3000 ryoln, 

przedmiotów do użytku i na podarki.

G. i k. D ustaw ca Dwom

JCanw Konrad w Jjriłs
Nr. 1219 (G ie u liy ) .  2 9 1 

Handel towarów kolonialnych
E>oiesława Jana Beckera
daw. Ig. Woyciechowski ul. szew ska 14
zawiadamia  swych klientów, iż objął 
kuchnię pod własnym zarządem. — 
Potrawy smaczne i niedrogie. Przyj­
muje abonament miesięczny na obiady.  
Piwo: Okoo'm, Pilzner, Spatten, Mo­

nachijskie. 15 3 I

Uda się
niespodzianka, jeżeli zamówicie podarki dla 
swej rodziny u mojej firmy — i zażądacie 
w tym oelu zapomoca pocztówki mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin 

darmo i opłatnie. 3 9 1
C. i k. DostawoH D w oru

HANNS KONRAD Brux
Nr. 1224 (C jechy).

J a n  P a lk a j sikaiy*
wslu Zwierzynie okiem l. 191, który teml 
dniami opuścił szpital — jako nienleczalnie 
hory, nie może zapracować na Swe 1 swą) 

rodziny utrzymanie.

YTNIA sę&ssis&ierssa S tob n o& ieg?  krakó"
K. MIÓD WY ^ W N Y  . . BUTELKA 1 K .40h. MIOD ESSENCYA . . . .BUTELKA 2 K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA

ZAŁOŻO NA W  ROKU 184Ł

MIÓD W1TLAWNY 
MIÓD KURACYJNY

BUTELKA 1 £ . 40 h. 
hUTELKA 1 Ł  60 h

MIÓD ESSENCYA 
MIÓD KOPOWDŁC.

N arodi*.

u lic a  S ła w k o w s k a  I r .  2 8 .
_  P O L E C A :

BUTELKA 2 K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA K. 8 MALINIAKI -  WISNIABI 
BUTELKA 8 K. 40 h. MIuD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 4 Ł  — DERENIA KI

O n k ira li >Gt#n Ntrodmc (pod zanądua I, R DotoM^akiego) w Krakoino vŁ Im. L n f ł i  L 7.


